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Piszą nam  z  B e r lin a :
„Glosowanie K oła poLkiego za trak ta tem  

z Kosyą dowodzi niezbicie, żc ono, jakiekol- 
w iekby w raem  były prądy, nie zejdzie z za­
sadniczego sranowis a, k tó re zajęło od roku 
18Sl-go. M ż n t zupełnie słusznie potępifó ła ­
twość, z  jaką zw ykle u trudn i im y prace tym  
m iędzy i ®m , k tó rzy  się w yróżnili zdolnością-) 
mi i Zięcznością w trak tow ania  spraw  pubłi- j 
ezaych. Można i rrzeba ubolewać nad  tern, \ 
że pod wrażaniem  przykrości, doznanej w saj- ] 
m h pruskim  od p. B ossegj, uchwalono na 
prędce, bez .rozwagi, usunąć się od g ło so -1 
Witfin z* kredytem  na nowa parowce, czem 
po. fcaw’ono p. Kośeielskiego w sytużcyi, z \ 
które; oyio jedynie to  wyjśc*e, ji.kie on o- 
brał. Ale żałując, że tak  się stało i bynajm niej 
n ie oroniąc tej p raw ;o spis sowej metudy, k tó- j 
rą  przytem  zastosowano, t r z e b a  jednak  p rzy­
znać, ’.ż rząd pruski zrobił wszystko, co ty l­
ko mógł. aby  najniesłuszniei w praw ić naszych! 
posłów w silne rozdrażnienie. T rzeba bowiem 
uwzględnić, że w kraju  m am y silną agitaoyę j 
radykalną, w archolszą, zabarw ioną nieoo s o - ! 
cyn'izmem, a przynajm niej przez sooyalistów i 
rozdm uchiw aną z ukrycia  — agitaoyą prze- ; 
ciw tak zwanei „dworskiej polityce1* n a­
szych deputow anych, przeciw  stronnictw u j 
„dw orskiem u'', k tó re w łaśnie samo ieuno bro- i 
n i poutyki ugodowej z rządem. Jeśli to  s tro n ­
nictw o n is  znajdzie żadnego w rządzie popar- i 
cia, to y  Kraju będziu rak  zepohnięte z w i- j 
aowm, jak si,aroczcsi w Czechach. Ktoż, 
albo cóż zn’ 3woliło p*na Bossego do tak  n ie­
życzliw ych i  nacechow anych aw uą m eprzyja- 
źa ią  kom entarzy, kuórymi upstrzył swą mo­
wę o aauoe języka polskiego ? W szakże z 
większą niechęuią nie potrafiłby o nas mówió 
ani sław ny p. T iodem ann , an i zazdroszczący 
mu polakożerczych laurów p. Putckam er z 
P ław t. Ozysmy przez ostatn ie tizyleoie za­
służyli na  to ?  Pod deputow aaym i naszym i 
w ytrw ale kopią dół w k ra j i  psncw ia Szy- 
m» ń*cy, a w B erlinie wali w nich minisi,e- 
ry u n a  maczuga. Szym ańscy wiedzą p rzy ra j- 
runie Czego cncą, ale n.echże k to  powie, cze­
go chciał p. Bossę ? Sami junkrow ie zachodzą 
w głowę i jedyne uspraw iedliw ienie , jak ie  u- 
dałc się im zntl- źć dla m inistr«, jest to, że 
widoozme rząu chciał poskromić poiski opty- j 
mizrn. Optymizm ? A któż-uo pcwiedzioł, że 
go m am y ? W ielkich ustępstw  na rzecz naj- j 
prostszej sprawiedliwości nic spodziew am y się j 
in :  od dzisiejszego rządu, an i cd „nowego 
ku rsu14. Haszem  zadaniem  aa  teraz  — to bro­
nić się od now ych i w iększych nieszczęść — i I 
to jes t cały n&sz optymizm. Niemcy zarzuca- j 
ją r^ądnwi ohwiejnośo | we w czystk ism ; m u s i-! 
m y chyba przyznać po mowie p. Bossego, że 
m rją  raoyę. Zam iast um iarkow anych, ogrom nie j 
cierpliw ych deputow anych, k tórych  teraz  wy- 
sy»ają m sze prowinoye, rząd swą chwiej- 
nosc.ą ł .tw o  otrzym a tak ich  ludzi, jck  pa­
nowie młodoezesi. Nam od ttg o  będzie gorzej, 
l ie  gorzej i rządowi, k tóry  już przy Każdej 
zasidmozfcj spraw ie stoi p rz td  zagadnieniem : 
ażałi nie rozwiązać izb y ?

Miejmy midzieię, źa w yborcy napraw ią 
błąd popełniony przez k ilku gorętszego tem ­
peram entu posłów naszych i napow rót v.Tpro- 
wad^ą pana Kośoielskiego do parlsm entu , ale 
to co, zrobd p. Bossę, nieprędko da się n ap ra ­
wić. Przekonam y się o tern z agitaoyi panów 
Szym 2ńsk.<oh.“

Św iat beztryznt aiowy we "Węgrzech jest 
mocno zirytow any, bo cię okropnie zabagnia 
sejmowa dysfeusya nad ślubanr cyw ilnym i. 
Opozyoya ehw yona się obsfcrukoyjnej metody, 
m ianuje mówców, k tórzy  po kolei mówią t&k 
długo i szeroko, iż jedna mowa zw ykle zaj­
muje całe pocieszenie, 6 gdy znudzeni libera­
łowie powychodzą z izby, wówczas opozyoya 
s^aw.a jakiś niespodziewany wniosek i wesoło

się śmieje, patrząc jak  „nanędzaoze" zewsząd 
śoipg&ją liberalnych  p słów. Jen era ln a  rozpraw* 
trw a już dw a tygodnie, a jeszoze je s t dw una­
stu  opozycycnuntów zapisanych do głosu. P ra ­
wdopodobnie zapiszą się jeszcze inni, bo idzie
0 to, jb y  przed fe iyam i wielkanocnymi nie 
ukończyła się ta  w stępna dyA usya. Ttozdra- ’ 
ż A e a i  liberałow ie praw ią przeciwnikom  nie- 
grzecznośoi, k tóre często doprowadzają do starć  , 
n ieprzyjem nych. Są to  jednak spraw y pry 
w atne Ale oto rozdrażniony liberał Moriz 
Mezei w ystąpił z mową, w której rzekł, że te ­
raźniejsze reform y kośoieln o-polityczne są n ie­
dostateczne, gdyż różne w yznania jeszcze nie ] 
będą (zupełnie- zrów nane pod każdym  w zglę­
dem. „ Y cliiom yśln i“ ludzie przyjm ują te  re
formy1 jedynie jako Zadatek i dowód, że pań­
stwo w prost będzie zm ierzało do całkow i­
tego w ykreślenia ' wszelkiej w iary  z życia :
pabliornego, Ł atw o s bie wyobxazió, że ta za- f 
pow.edź oyla is tną  petardą, k tó ra więcej krw i 
napsuła liberałom , niż ich przeciwnikom . P an  
Moriz Mezei zanadto się rozpędził i t dkry l 
karuy bozwyznaDto :voów, co im wcale nie na
rękę. W ięc teraz libera lny  obóz w ypiera się
pana M oriza Mezei’ego i g itó w  jest naw et wy- ! 
rzucić go z rządowego stronnictw a. A le co się 
stało, to  w iażenie wyw arło. K raj dowiedział 
się z prelekcyi tego bezwyznaniow ca, c i  m u | 
grozi i znowu zaw rzał ag itacyą pizeoiw  refor- ! 
m ie p. W cckerlego i g iełdy. Całem czczę ! 
ściem liberałów  jes t to, że opinia publiczna 
praw ie wyłącznie najmuje, się wiadomościami
z T urynu  o obo.obi« sędziwego Kossutha.

Zw racaliśm y już uwagę, że przed!itaw scy 
bezwyznaniow cy zw olna przygotow ują teren  j 
w A ustry i dla ślubów cyw ilnych. T rak tu ją  oni 
tę  sprawę, jako rzecz niezbędną dl» postęou, a 
jak . wiadomo, sam w yraz „postęp" je s t wy ber 
ną  wędką. Od pełnej niesm acznego patosu pa- j 
p las in y  dzmnniHarskiej na tfen tem at, chcieli ! 
oni przejść do czynu i pierw szym  tu  krokiem  i 
mini być w ybói d ra  R ich tera  na  burm istrza 
wiedeńskiego. Jed y n ą  zasługą tego pana jest 
jego bezw yznaniow ość i jego m ałżeństw ), za­
w arto  przed m agistrackim  urzędnikiem . T ak ie­
go ozlow.ek^ w ynieść na ozoło stolicy, too jes t 
niejako podnieść jego zasady, dać im  s* n k cję  
tow arzyską, z tolerow anych jedynie, źrebić je 
uprawnionemu zupełnie. Okazało się jednak, że 
ludność w iedeńska je s t jeszoze n a  szczęście 
bardzo drażliw a na tym punkcie. Je j oburzenie 
było tak  w ielkie, że p. R ich ter sam cofnął swą 
kandydaturę, lubo przedtem  napióżno się s te ­
ra ł wrócić na  lono Kościoła, co je d ra k  nie 
udało mu się tak  rychło, jak  choiał. Za ta  w ła­
śnie jego n:efortunne zabiegi odwróciła się od 
niego bsawyŁnar iowa prasa, ale opłakuje cie­
m notę ludzką, k tó ra  spraw iła to, że kandydata 
do godnoś ' 1  burm istrza py tano  nie o zdolne ści
1 zasłogi, alb o to, ozy spełnia obowiązki re li­
gijne jak  się ożenił. J ° d a a k  m e ludność w ie­
deńska, ale bezw yznaniow cy grzeszą ciemnotą. 
P iak tyczn i mieszczanie w iedzą bardzo d 'b ”ze, 
że na  czele społ?xzeństwr stać powinni ludzie 
szanujący obyczaje, w iarę i trądycyę. K to  B >  
gm w yrzucił z  serca, czyż m ógł w  niem  zacho­
wać cześć d la spraw iedliw eśoi ? K to  pom iata 
tym  m oralnym  m ajątkiem  społeczeństwa, ji.kim 
są obyczaje, czyż daje rękojmię, że uszanuje 
mc ją tek  m ateryalny  ? Nie, w iedeńczycy postą­
pili, jak  bardzo św iatli ludzie.

K O B E S P O N P E N C Y E *
W arszawa 12 marca.

W s-szaw a poczyna już znow u wygrzewać 
się w w iosennym  słońcu, m iew am y dnie, 
w które term om etr wskazuje po 21 ttopn i 
R  aum. na słońcu. Lody z W isły  daw no spły­
nęły, woda opada nieustannie i zbliż? się do 
zwykłej norm y, tak, że ru ch  statków  parowych 
się rozpoczął.

W  tej zatem  porze budzącej aię w iosny 
bardzo stosowną w ystaw ę urządzono iu w W ar­
szawie. J e s t  n ią  w ystaw a nasion. "Widzowi 
z ubocza, nielicząoemu się ze stosunkam i tu ­
tejszym i, to n ieustanne urządzanie w ystaw

przeróżnych speoyulnyeh i niespecyalnych w y­
dać się może aż śmiesznem, jednak w rzeczy­
wistości m ają one niepospolite znaczenie za­
rów no praittyczne jah n • r&lae. S p tłn ia ją  'me 
przedew szystkiem  rolę szkół fachowych. Woboo 
tego, ża rząd  o potrzeby nasze woale się nie 
troszczy, że nic nie robi ze swoj strony dla 
pedniesiAnia ekonomicznego K rólest? a, a te  
w szystkie zdobycze jakie m am y, to tylko wy­
nik  niesłychanej sprężystości naszego społe­
czeństwa, ctóż w tak im  ; tanie na  wystawach 
dopiero n ieraz może rękodzielnik lnb r  la ik  
zapoz-ać się p ak tyezaie  z jakim ś nowym  w y­
nalazkiem . A  w zdum ienie n ieiaz wprow adza 
łatw ość i spryt, z jak in  nasi lndzio przysw a­
jaj* sobie ulepszenia rcanaibe, poczynione za 
granicą. Po wtóre, na wysd-:»aoh tak ich  w bri-ku 
fachow ych stowarzyszeń wytwarza się łączność 
i jak i laki program  wspclnego działan ia . K to  
wie jednuk czy nie naj wsźmejszem jesc moial- 
ne znaczenie wystaw . Społeczeństwo p ilskie 
ped zaborem rosyjskim , zmuszone o każdy dro­
biazg at tezaó cichą, ale zaciętą walkę, potrze­
buje w niej zachęty  i pokrzepienia, musi nie­
ustannie samo sobie przed oczy staw iać rezul­
ta ty  swej pr*oy, sumować ze sooą rachunki, 
aby z wyników tych , niew ątpliw ie pokaźnych, 
czerpać ot.u. hę do dalszej pracy. i

Pow iaoająo jednak do w ystaw y nasion, 
skonstatow ać musimy, że przedstaw ia się ona 
wcsle aobrze, a naj poważniej rze miejsoe zaj 
mują na niej plantatorow ie nadon  buraków 
aufirowycL. P .zem ysł ten rozwija się poważnie, 
w zięli się do niego ludzie seryu trak tu jący  
rzecz, a wzi ęli się m ając odpowiednie pr dsta- 
w y naukow e i dosw i-dczenie należyte. B uraki 
wyprodukow ane u nas nietylko zaopatrują iiu- 
te jsz i fabryki cukru, nasiona znajdują zbyt 
n iety iko  w kraju, ale pt p y t na  jedne i d; ngie 
w zrasta zarówno w Rosy i, jak naw et w .Niem­
czech i Wo Ih an o y i. Hodowcy buraków szli 
naprzód z ułożonym  oiaaem zdobycia d k  swo­
jego produktu  w ielkich targów  Świata i jak  
dotąd usiłowania ich uw eńczone zostały po­
m yślnym  skutniem .

T en nieustanny „obrachunek sum ienia14, 
że się ta k  wyrazim y, dokonyw any w  dziedzi­
nie rolnictw a i przem ysłu przez w ystaw y, tr 
Swiecie artystycznym  i lite rack im  znajduje 
w yraz w jubileuszach, a tó rych  także W arsza­
w ie n igdy  nie brak. Jeden  z poważniejszych 
jubileuszów  m ieliśm y przed kilku dniami. 
Święcono dnudziestop ięckle ie komedyopisar- 
ski.ej pracy K azim ierza Zalewskiego. Pom i­
nąw szy pierw sze kroki, jak wierz „K ongres 
P tak ó w 14 drukow any w Tygodniku ilustrowanym, 
w  r. 1868 (Podaliśm y t.ę sa ty rę  wczoraj. P. R.)
lab  próby wierszowane w' Kuryerze warszawskim 
pod opiekuńczemi skrzydłam i W1 1  ław a Szy­
m anowskiego , Zalewski rozpoczął działalność 
}itei»oką równo przed ów ierćw iek ien , w ysta­
wiając i.a scenie T eatru  Rozm aitości jednoakto- 
w ą komodyę „Bsz posagu ' . ' ’

Odtąd długim  szeregiem aż do „Oj, m ęż­
czyźni, m ężczyźni14, „Praw a k rw i“ pociągnęły 
się komedye, coraz doskonalsze, coraz bardziej 
skończone, k tóre wreszcie fu to row i zyskały n a ­
czelne miejsce wśród obecnych naszych korne- 
dyupirarzy. Zalewski nie je s t komedyopisarzem 
pokroju fredrowskiego, m e tw orzy typów , ale 
na  wzór francuski daja nam  utw ory sy tuacyj­
ne. Urnie w lo t zaobserwować jakąś sytuacyę 
społeczną, bęaącą na czasie >. doskonale ją od­
tw arza w komedyi, nie zagłębiając sip zby­
tn io  w psychologiczne dociekania. S^ąd po­
chodzi, że kom edye Zalewskiego w krótce po 
napisaniu, „n» goiącu" niejako robią tem  w ię­
ksze wrażenie, bo potrącają o to, co w szystkich 
w danej chw ili zajmuje, ale prędko się starze­
ją, lecz to sławie autorskiej Zalew kiego wcale 
m e szkodzi, bo w miejsce wyszłycJ z obiegu, 
daje nowe sztuki, nowem wizące życiem.

N a cześo Za^w skiegn  urządzono ucztę, na 
której był t*.hże ojciec jub ila ta , adw ekat war­
szawski, k tó ry  z dumą m ógł fię przyłączyć do 
tych, co sk łid a li i j^ z e n ia  jego sy n o w i,' ,ak > 
ozdobie naszej lite ra tu ry . Im ieniem  kolegów 
lite ra tów  przemówił Adam  P lag  i ofiarował od

nich  Zalewskiem u jubileuszowy podarunek: 
srebrny wieniec ze złotem piórem, ułożony na 
atłasowej poduszce, w pięknem  szklanem  etui.

Nie w iem y jak ie  je s t zapatiyw anie Za­
lewskiego na  Eu sapię P&iladino, m edyumizm i 
w irujące stoliki, sde dobry komedyopis&rz sy­
tuacyjny w rodzaju autora „Oj, mężczyzn!, m ęż­
czyźni14, m iałby  nie mało m ateryału  dc sztuk
0 poważnym  lub zabaw nym  zakroju w sp iry ty ­
zmie, k tó ry  po wyjeździć słynnbj jnż niestety  
medyolańŁk.ej pr&ozki, b łąka się nieustannie po 
"Warszawie, w ytw arza coraz to  nowe „m edya14
1 coraz to nowych prozelitów „nowych p iow d“, 
jak  je  nazyw a p Ochorowiez. Na przeumio- 
śda-jh Wa-.szawy naw et zapuścił spirytyzm  
swoje korzenie. Znalazł się pew ien czeladnik, 
k tó ry  zasłyszawszy coś o chodzących stolikach 
i innych sztukach, przyszedł do przekonania, 
że z tegu m ożna w yciągnąć w odo przyzw oity 
dochód Najprzód więc po suterenacn wśród 
kumoszek, potom po domkach przedm iejskich 
zaczął „w ywoływ ać duchy.14 Z początku ozna­
czył hon^raryum  na „rubla i poczęstunek14 zr 
yf-ecizór, ale w miarę jak  k lien tela  jego zaczęła 
się zwiększać i posuwać ku śródmieściu, pod­
niósł je ns» trzy  ruble zo wieczór. T eraz oią- 
gnie on z tego w yborny zarobek, bo mu w szyst­
kie w ieczory zajęte, prócz piątku, pow iada bo­
wiem, ze „w piątek  drchów  wywoływać się nie 
godzi14. T en dom orodny sp iry ty ita  urządza swe 
„sztuki11 z pownemi ceremoni&ł.m \  "Wyciiodzi 
bo d ’Ugi.;,go pokoju, zam yka drzw i na  klucz, 
k tó ry  w yjm uje z zamku, „zaklina" go, a po­
wróciwszy uderza nim  w stolik, rw k tó ry  tak  
wpędza ducha, co ma gc potem  poruszać.

'In n e , jeszcze ciekawsze przedsiębiorstwo 
chcieli robie stw orzyć trzej notoryczni złodzieje, 
naw iasem  powiedziawszy żydzi. P rzed  rokiem  
blisko do aosiliśmy o tem, że w pociągu n a  ko­
lei nadw iślańsk ie j, w  biegu, międr.y dwiem a 
Suacyami, niewiadom i spra wcy w yłam ali ścianę 
w  wagonie, gdzie się znajdow ały skrzyneczki 
żelazne, ■ zawierające dochód dzienny poszcze­
gólnych scacyi kolejowych, i skradli k ilkadzie­
siąt tysięcy m bli. Złodzieje przepadli jak ka 
m ień w wodzie. Zarząd aolei więo wyznauzył

Eewną dosyć znsozną kw otę w nagrodę za od­
ry  oie ich, a po pew nym  czasie zgłosiło się 

k ilku żydów i wskazało trzech swoich wapół- 
) wyznawców, Którzy n ibyto  m ieli skraśó owe 
pieniądze. Poniew aż oskarżeni byli znan? po- 

j wszeonnie jako złodcieje, uwięziono ich i od- 
) dano sądowi ' Cóż jednakże okazało się przy 

śledztw ie? Oto, że by ła to spekulacya na na­
grodę, że oskarżeni i oskarżyciele ułożyli wspól­
nie ten  plan, a potem m ieh się podzielić pie­
niędzmi, a byli tak  3prytni, że dostawszy zkądś 
próżne podobne żelazne skrzyneczki, jak to, w 

1 k tórych  były  p ien iąd ze , zakopali je w ziemią 
i potem  wskazali owe miejsca, jaao te, gdzie 
się dzielili łupem. Ale przy rozpraw ie sądowej 
w ykazano, że każdy z oskarżonych w czasie 
okradzenia pociąga był w innem  m iejieu j jeden 
np. k rad ł gdz; eiudaiej i na paw cym  jarm arku 
został aresztowanym w łaśnie gdy komuś wycią­
g a ł pala, er z pieniędzm i z kieszeń:. - T ak  więc 
w szystk.eh trzech oskarżonych wbiow ich przy­
znan ia  się uwolniono.

Wiedfcń 12 maroa.
Z w.olkim  udziałem Polaków w 'W iedniu 

mieszkająoych, K oła polskiego w komplecie, 
prcewódzców stronnictw  parlam entarnych, m i­
nistrów  i w ybitnych  j'oli yków, odpiowadzono 
wozoraj zwłoki ś. p. B m uego do Kościoła św. 
A ugustyna, a stąd  po żaiobnem  nabcżeństw ie 
(prztz proboszcza Dórflera) c a  kolej pół­
nocną, gdzie przem awiali, ostatn i raz żegna­
jąc zmarłego, prałar ka. R aczka i zastępca pre­
zesa p Zalfsk;. D eputacya z 6 członków K o­
ła  udała się do Niegowic, m ajątku rodzinnego 
ś. p. Benoego, aby wziąć udział w pogrzebie. 
Okazało cię Wrjzomj, ile głębokiego i szcze­
rego żalu zostaw ił po sobie ten  oiony a wy- 
t .a w n y  piolityn.

S tra ta  jego dla K sła  polskiego jest nie­
powetowana. Na razie m e zastanaw iano się 
naw et jeszcze nad wyborem  przewodniczącego

i odroczono tę  sprawę n t  posiedzenia no św ię­
tach. Nie ulega jednak wątpliwość, że p. Za­
leski w ybrany  będzie jednogłośn e.

Obrady w parlam encie posuwają się dość 
powoli. P lenarne posiedzenia odbywają się. 
w tym  tygodniu  codziennie, bo dc p ią tku  za­
łatw ić potrzeba ustaw ę o handlu  n a  rafy , o . 
lokam yoh kolejach w iedeńskich i budżetowe 
prow izory” m. Potem  Izba zostanie odroczona 
aż do trzeciego kw ietnia. . K om isy a budżeuO- 
wa przedłuży swoje oorady o k ilka d i, aby 
wygotować m aferyał n a  sesyę " poświąteozni* 
R efirm a  wyborcza zaprząta tym czasem  nm y- 
sły  lewicy. A ni w klubie konserwa yw nym , 
an i w k o le . po lsk ieo , nie zajmowano się n .ą  
jeszcze. H rab ia  H oL erw art oświadczył naw :t 
wręcz, .że jego p ro jek t jae t ty lko oscbOtą pro- 
pozy uyą i ani nie w ypłynął z ko iferency i ś lu ­
bu konserw atystów , ani też  nie m a być k lu ­
bowi narzuconym  Nie podnosi od rzeczy — 
jak  się zdsje — do tragicznej m iary . T ylko w 
lew icy bardzo burzliw e m .ały  się odbywać 
dyskusye. N iety iko nam iętnie rzucano się na 
projekt H ohenw arta, ale i rządow y program  
poddano bardzo nielitościw ej kry tyce. Oburza­
no się na zbytnie rozszerzenie praw a w ybor­
czego,.krytykow ano stw ajzau .e m ałych okręgów 
w yborczych po 400C ludności i pemnożet-ie 
liczby posłów o 43, z k tórych  G alicy? i Cza­
chy dostać m ają 20, a k raje czysto niem ieokie 
ty lko 4. Zgodzono się wreszcie na rezułn-yę, 
k tó ra uznaje potrzebę rychłej reform y w ybor­
czej i przystaje na głów ne sa-ady  rządowego 
przedłożenia, ale ty lk e  w ram ach przyjętych 
przez prezydy urn stronnictw a (t. j. z w yklu- 
ozeniem ustanow ień co do 3yfry posłów, roz­
działu m andatów  na kraje, układu okięgów^ 
w yborczy oh). .

Cóż więc w łaściw ie przyjęto ? To, że m e 
m a nastąpić zm iana żadna w dotychczasow ych 
kuryaoh, żc stw orzyć należy n o w ą  k l a s ę  
wyborczą i że kwestyai w yborów  pośred n eh  
czy bezpośrednich w kury" gm in wiej­
skich rozstrzygniętą m a być przez sejmy 
A i te  dość skąpe decyzye wywalozył dopiero 
m in ister P lener osobistem pojawieniem  się w 
klubie. B yłoby i do tych  u c h la ł  nie p rzy­
szło, gcyby  m ” ’ist3r m e był aosć w yraźnie 
oświadczył, że reformę w yborczą uchw aliło m i­
nisterstw o jednogłośnie i że m usi ono swego 
przyrzeczenia dotrzym ać. R ząd  awoje zrobił, 
a rzeozą stronnictw  jest nie odrzucać z góry, 
ale godzić się na n araay  wspćune, poczem 
m inisterstw o przedłoży dopiero izb ie  projekt z 
tyoh  n a iaa  i zgody w szystk ich  s tro u n  otw 
zrodzony.

"W obradach dziaejszyoh izby nad ustawą 
o handiu  r._i ra ty . załatw iono lećw łe  sześć pa­
ragrafów , a między niem i paragraf, dotyczący 
narzutu po szkodo wanis wyżej p o łiw y  w arto- 
śoi. Kupuj^oy na ra ty  będzie vrięi m ia/ p-.«- 
wo, choóny iię  tego naw et z góry zrzekł w 
umowie, zarzucić sprzedającemu, że naby ta  
rzecz nie w arta  połowy ceny i tym  sposoDea* 
obalić całe kupuo. Praw o to p rzyslagaie  mu 
dopóty, dopóki ostatniej ra ty  nio zapłao.ł. Po­
słowie staw iali liczne popraw ki; na  stanow i­
sku bezwzgłęduem rządowego przedłożenia 
sta l1, ty lko Konserwatyści, Polacy, niem ieccy 
narodow cy i an ty sem ic i; reszta posłów chcia­
ła bronić kupców handlujących na ra ty  i tw ier­
dziła, że ta  cała gułąz handlu  zs szkodą dia 
konsum cyi w skutek  drakońskiej tej ustaw y 
zginąć musi.

Dr. E ra e r  wniesie poprawkę, aby w yjęto 
z pod no w oj ustaw y haudbl mfcezyn i motorów. 
Poufnie powiadomiono o tem  K oło polskie, 
k tóre też po poładain o ib y ło  posiedzicie i U- 
chwalilo rzecz pozostawić y  ziw ieszeniu do 
ju tra  a w razie  nagłej posrzeby rozstrzygnięcie 
zostaw ić parlam entarnej komisy*.

,.,st do Reaakcyi.
(Głos oficjalisty prywatnego.)

W  n r  50 Przeglądu w yczytałem  artykuł- 
om awlający żądania robotników  lw owskich i 
pomyślałem sobie: czego ci ludzie chcą? P racę —

S  W
Powieść współczesna

przez
W incentego hr. Łosia.

(tiiąg daiszy).
Tow arz3'szs a, n ,e  doczekawszy się odpo- 

w iedzi, mówiła d a le j:
— W iesz p&ni, „ak jestem  gorącą jej p rzy­

jaciółką, jaKDym pragnęła w u s ieó  ją  spokojną 
o M ariolę, o to dziecko szczęśliwe... Gzajski 
les t parsyą, o k tó iąby  się ub iegały  m atk i d a ­
jące duże posagi, i naw et te samo co pani rę ­
kojmie szuzęśua... H rab ia  A itu r  jednak  zwrócił 
u. ragę n a  Mamolę, o której wie, żo n ic w po­
sagu nie w n u sie  prócz tiadycy i cnót pani, swe,," 
ąm elskm j łagodności i swej pięknej tw arzyczki. 
Ju ż  w  sim o pcw inno by rozbroić panią i roz­
w iać w szystkie jej skrupuły.

— Ale te  żą d an ia !... żądania, przyzw olenia z 
góry!,., to unikanie suarania się, bo ta.k m ó­
wiłaś?... ten  pośpiech ze ślubom ! — odpLrła 
m atrona.

— Pozwoli mi pani być szczerą? — powtó­
rzy ła  aama.

— M_sz więo jakąś tu.em nioę ao odkryoia?
— Praw ie.
— (Jzyby mo lepiej było, oyś sam a z MaDolą 

pom ówiła?
  Niri.
— J a  się boję — szepnęła m atrona.
— Czego?  "
— J a  się boję — dcdi ła  z uśm iechem  — 

w szystkiego, co n ienaturalne. J a  Bię boję ludzi, 
k tó rzy  nie idą p iostą i u ta rtą  drogą.

Pan! K aro liny  oblioze w yrażało zniecier­
pliw ienie.

— B yłaś pani zawsze ze m ną dobrą i o tw ar­
tą  — odrzekła. — Upow ażniłaś m nie tem do 
śmiaiości, k tó ra  i u&czej byiaby niew ytłum aczo­
ną. Sam a m i wspom inałaś nieraz o o b a w ie  twej 
zostaw ienia Marioli, wypieszcjouej, w ychowanej 
w zbytku, wsrosłej w zupełnej nieznajomośoi 
swej pozycyi, prawie... w  nędzy. "Wszak mi to 
droga pani sama nieraz mówiłaś. Dziś, kiedy 
milionerzy szukają posagów — kończyła praw ie 
z w ym ówką — droga pani- robisz trudności z 
powodu formy. G dy się trafia poprostu cudo­
w ny zbieg okoliczności, g dy  Bóg n rm  zsyła, 
wynag adz- jąo cnoty nani, człowieka mogącego 
uszczęśliwić jej córkę, i dać jej to wszystko, 
bez i zego cette ame d ’elite wy żyć by nie mogia...

M atrona w estchnęła i juaby z w ysiłk  om
szep n ę ia :

— Mów!
— L udw :k Gcajski — mówiła pr.m K aroli­

na — pierw szą młudośoią zas ęgnął epoki, w 
k tó iej m ło d -u n iec  iego sfery m u-iał być un 
psu  hulaką. By ł w;ęo nim, nawet... je s t jeszcze 
potioize. W idzi droga pani, że jestem  szczerą, 
. kuzyna mego przyjaciela nie oszczędzam. Iaa- 
ozej zresztą być nio mogło. M łody człowiek, 
ta k  boguiy, tak  przystojny, jak  on, m i ił szczę­
ście, et il  en proJitaH R rao ia  A rtur, którem u 
-udw ik obiecał się ożenić, obaw ia się jednak, 

by  ni.„ cofnął się przed konkuram i. I  oo do 
mnie, rozumiem, że pen Ludw ik, dzis dobieg a- 
jąoy czterdziestki, a  więo i nieco ciężki, może 
-Heco przesycony, a  z pew nością przy wy kły do 
ł, ,wyeh i szybk ch ko iu iet, gdyby się w M arioli 
odrazii n ie zakochał, oby i odbyw ać całej kam ­
panii d un aspirant cholew eux m e zechciało

T u Zabiel ka urw ała, jakby  spodziewając 
s"ę jakiej uw agi ze scrony Bełskiej, A le staru ­
szku m ilczała.

— A  więo — oiągneto P*'d a la n i in a  — jednę

przyczynę w ytłum aczyłam . P rzystępuję do d ru ­
giej, a mianowicie tej, k tó ra w ym ega p rzyśp ie­
szenia ślubu.

1 P ro tek to rka hrabiego Ludw ika widocznie 
ieraz by ła  zakłopotana. Na chw ilę i zam ilkła 
zuowa, por-zem głosem przytłum ionym  cd tzw ała 
się, a rAczei rzuciła fr«zes :

— E t puis il  a une liaison...
Spojrzała na Bolską, ale ta  an i drgnęła. 

Ośmielona, mówiła dalej :
— Stosu aek ten trw a od la t dw unastu i w ią­

że go z kobietą, od której wszystkiego m ożna 
się spodziewać, ,Otóż obaw iamy się in try g  tej 
osoby w razie, gdyby na n e oza3 m iała Oba­
wiam y się anonimów, plotek, w reszcie w pły­
wu, J łk i  w yvie;xóoy  jeszcze m ogła na panu 
Ludw iku, enfin des scines i tego, 06 za niem . 
nastęęuje.

— Tf kobieta więc to jaknś aw an tu rn ica?  — 
odezwała się Boiska.

— T ak i nie. B yia ona głośna z piękncśoi, 
dziś należącej już dc historyi. Nazywa się b a ­
ronow a Jido iiń skc , ioez więcej je s t znana pod 
m ianem  oani W -leryi...

— A !
— Słyszałaś p a n i!
—■ Nie... coś... ccś, jak  przez sen, sobie przy­

pominam, — odparła po nam yśle staruszka, — 
ten Czajski to  z gubernii w ołyńskiej.

— T a k !
— A  ta  pani W aierya ta k ie  z gabern ii wo­

łyńskiej.
— T ak! są-:iad...!ia.. — w ykrztusiła.

Nastało milcz enia. P an i K ai J a n a  naprb-
żao star. ła  się odgadnąć z tw arzy Bolsfciej jo- 
kie wrażenie spraw iły opowiedziana izezegóły. 
Nie ctrzymając* ż fan a j odpowmazi, rzek ła : ,

—  C esi tout...
r— Rozumiem Waz, — odpowiedziała matro-

‘lio n so -, - 1 lIJ)' . w u j:hj l 1 Mai

na. — Ale co i was nakłoniło ? ciebie i tegc 
twojego pizyjaciela, do upatrzenia aabte dla ta ­
kiego rozpustnika mojej cichej M ar.oli?

Pani Zabielska poczcrwicnifeła.
— W szak cóika moja łatw o m ogłaby stać 

się ofiaią kaw&larssioh nałogów tego pana, — 
m ówiła Boiska. — "Widziałftm podobne m ałżeń­
stwa, B y ły  najnieszczęśliwsze...

Przyjaciółka r hrabiego A rtu ia  uosyniła 
ru c h , jak  gdy"'y wstao i pożegnać się za­
m ierzała. 1 i

— Eh Lien, non ?
P ani Am elia jakby  się oosnęła z n iew y­

mownie przykrej zadumy. S tanęła jej w  ocza ;b 
przysztość niepew na M arioli, niestworzonej ao 
z a d u J  w a ls i z życiem. Przypom niała sobie 
cierpienia niedostatku, którego już była zazna­
ła  w czasach swej młodesei.

W m yśli przebiegła lów icnniczki swej 
c ó rk i; w szystkie praw ie od daw na już powy- 
cnodziły zamąż, podczas gdy Mariola pomimo 
zbliżającej1 się trzydziestej w ioscy ao tydunue 
nie m iał jeszcze rzeczyw istych konfcuuntów . 
Gz.yż nie było więc prawdop- cłobnem, że L u ­
dwik, jak  jest pierwszym, tai też może być i 
ostatnim  pretendentem  o rękę te 1 ukochanej 
istoty, k tórą od d z ie c J r tw -  nt- dobrą żonę i 
m atkę wypielęgnował*.

Pani K arolina domyślała się, na  ja k  bole­
sną próbę w ystaw ’one ty ło  serce staruszki. N ie 
w staw ała w i ę c * ,  czekając ciągle na  odpowiedź.

— N ie! nie mówię tego, — odrzekła w re ­
szcie Boisfca, — bo ozyi m cm  piaw o to powie­
dzieć ? Mariola saoaa ty iko n oża tr. decydować.

— A więc — podchwyciła, ■ ożyw iając się 
nagle pani Karolina, — nie możesz p«ni mi 
odmawiać tego, czeg,., żądam. Chodoi mi tu ta j 
więcej o przysłużeniu się Marioli, niż h rab ie­
mu, którego m- dtuMęć me widziałam i k tó ry

< '* >*nmr..a c.*b n,.v ś  *

m nie w odszuńał, by  n,i to dać zlecenie...
U izym ę wszystko, c-o do m nie iiŁliży, gdyż 
mojfem przekonaniem , jeśli dopomogę do tefo 
miłżeń-jtwa, to jakbym  się p /zyesym fa do SiOię- 
śoia pam  córki.

— Jak że  jesteś dobrą! — rzekła Bol ka i / y -  
ciągnęia do niej ręce ze łzam i w oczach.

Fani Ksuolm a rozczuliła się trochę, tu  
pilno jej było dojść do praktycznych re ita ---  
tów rozmowy.

— Ju tro  przyjm iesz pani u m nie m atą ner- 
batę... M łodsi ludzie się poznają, i ty lko od 
ik in .en ia  pani dalej będzie zależało, czy hrabia 
L udw ik może z łu ż ić  wizytę. 1

P an i AmeLa westchnęli ciężko i, jak  gdy­
by  zaaośóc ożywienie tem u żądaniu przechodziło 
jej siły, odparła powoli i z niepew nością:

— Czy z m am  ułatw iać poznanie, . którego 
skutków się bo ję9 T en człow iek ze swoją prze­
szłością, z tą  kobietą byłby ' taić nieodpowie­
dnim dia M aiioli mężem.

P an i Z ibiclske, ostatecznie zniecierpliw io­
na, pow stała i rzekła :

Uczynisz pani po namyśle, jak zechcesz. 
Ju tro  wieczorem  będą u mnie oi panowie i k il­
kanaście osób. ’ J a  spełniłam moje zadanie, a 
w ątpię, aby aroga 'r a n i ,  choć jestei m atką, 
m iała prawo odebrania Marioli może jedyne; 
spoiobnośc:. zŁuąŻDÓjścia któro, nie wiem, ozy 
się jeszoze powtórzy.

— Alei...
F an i K arolina już ezusu n ie miała.

— Uczynisz pani, jfth żbchcesz, — powtó- 
rzyia, i żegnając aię z Bolską dodała z naci­
skiem : i

Ju tro  wieczorem.

• Ciąg dalszy nastąpi).
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skoro j«i ty lko  tażądajt* — znajdą ■wszędzie, 
prartn>ą od godziny do godziny — po za tem  
zaa są »anami swej woli, św iata i niedziele 
m ają wdne, w razie kalectw a, lub słabości są 
nbfeiipioizeni, gdy tym czasem  m am y innych  
pracownkow, k tó rzy  an i służby  tak  łatw o zna- 
lećó nie mogą, ani jednej godziny w toku w ol­
nej nie mają, bo naw et do kośoioła częstokroć 
o pozwolenie m nszą prosić, a Eatom iast nie 
ty lk e  Tęższe m ają obowiązki, ale na  sw ych 
barkaea dźwigają odpowiedzialność wobec ró­
żnych  władz a przecież cicho siedzą i spokoj­
n ie  ohieb spożyw ają jaki im los daje.

Mam tu  na m yśli oficyalistów pryw atnych.
Eez zaprzeczen a ludzie ci są h iaram i nasze­

go gospodarstw a rolnego i lasowego a  nie rzadko 
oywiHzetorami klao nieoświoconyoh — i po­
siadać m nszą odpowiednie kw aiifikacye nie ró­
w nie wyższe od rubotników  fabrycznych, a 
rów ne co najm ni jj niższym  urzędnikom  pań­
stwowym.

Piaoy urzędników  państw ow ych z płacą 
oficyalistów pryw atnych  n ie m a co i porów ny­
wać, a iednak ci pierwsi czę3to szturm ow ali i 
szturm ują o podwyższenie pensyi, m ają swoich 
rzeczników, k tó rzy  pr etensve icn gorliw ie po­
pierają, gdy  tym czasem  ofioyaliśoi ani sam i ani 
przeć nikogo nigdzie podobnych próśb me 
wnosili. Co więoe, gdy państwo opiekuje się 
swoimi m zędiiikam : i sługam i w ich starości, 
ofioyaliśoi sami sobie pozostaw ieni i o swoich 
atach nieudolności sam i myślą, czego dowo- 
Ism „Tow arzystwo oficyalistów pryw atnyoh.“ 

Lecz cóż za * oma?! Równocześnie, gdy  rząd 
czym  ulg i robotnik  m, podnosi pensye urzę­
d n ik o m — na nasze Tow arzystw o nak łada po­
datki !... Uzyzby dlatego, że tam ci hausu ją , 
grożą stroikam i, a ofioyaliśoi scoko jn i?... P ra ­
wda, że w  nas idee nowoczesne nie kiełkują, 
ale w łaśnie dlatego rząd, jeżeli pomóaz nam  nie 
może, czego zresztą nie żądam y, niepow inien 
przynajm niej ob< *ążao Laszej in sty tu cy i po­
datkam i !

Od jak eg o S  ozasu rozwój Tow. <_fiovali- 
stów  pryw atnych  wolniejszem tem pem  postę­
puje, aniżeli la t poprzednich, a to głów nie 
z powoau o b m zer '*  się stopy procentowe’ cd 
kapitałów , gdy ró  /nooześnie w ydatk i dla n ieu­
dolnych członków, wdów i sieró t z każdym  rokiem  
rosną. Upaść — ni i upadnie nasze Towarzystwo, 
dzięki hasłu  „wzajem nej pom ocy1', ty lko  o ile 
mniej będz e mie,. dochodu, o ty le  redukow ać 
będzie musiało em eryturę —  a byłoby bolesnem, 
gdyby m usiano pensye em erytom  obniżać. 
Praw dziw em  przeto  byłoby dobrodziejstwem , 
gdyby nam  użyczyli pomooy ci, dla k tó rych  
p racu ; my i ątóryoh dobra strzeżem y.

/praw dzie, oprócz niewielu szlachetnych 
osób w spierającyih , są i tacy, k tó rzy  całkow ite 
lub polew y w kłftdet oplao»ją za sw ych oficya­
listów, ale to, akkolwiek godne pochwały, w 
połowie -e ;t ty lho  korzystnem , zw ykle b wiem 
u ty ch  w łaścicieli znajdują się ofioyaliśoi w  ta- 
kiem  położeniu, że sami za siebie mogą w kład­
ki uiszczhó; : ównież niekorzystnym  jest — 
zdan em moi en — choć z pięknych pobudek 
pochodzący sposób w spieranie tow arzystw a 
prz-z tak  zw. „dział uczestn izów “, to znaozy, 
że obyw atel r,płaca rooznie pew ną kw otę do 
tow arzystw a na rzecz swego ofioyalisty, lecz 
ten w tedy  ty lko korzystać może z em erytury, 
jeże” aż do 'a t  nieudolncśoi będzie służył u  te ­
go pana, g dy  zaś służbę zm ieni, to go i dobro­
dziejstw o omija. Daw niej, przed laty , szlachta 
m iała się doDrze, ofioyaliśoi niety lko dosługi­
w ał’' się ne jednem  m ie(sou późnego wieku, ale 
d z ijc i ich i  w nuki po n ich następow ały ! Dziś 
stosunki si/ę zmieniły, obyw atel s k u te k  w iel­
k ich  ciężarów jakoteż nieproduktyw nosci ziemi 
znajduje s :ę w położeniu m ateryaln ie goisz*m, 
mc też dziwnego, że za lada drobnostkę w yj- 
dzi) s rów now agi i bądź sam  oddala, bądź też 
zmusza ofioyalistę do opuszczenia dotychczaso­
wego miejsca, rzadko więo k tó ry  z tych  „ucze­
stników" będzie m itł  chleb na starość.

Praw dziwem  i jid y n em  dobrodziejstwem  
dla oficyalistów byłoby, gdyby każdy obyw a­
tel, zam iast p ła c o  za poszczególne osoby, płu- 
oił na  rzecz całego tow arzystw a, ohoćby m ałą 
kwotę, a  zar*zem zm uszał swegc oficyalistę do 
ubezpieczania się na starość. W tedy m ogą też 
panowie właściciele pokładać w sw ych ofioyah- 
stach  i większe zaufanie, gdy los ich na stare  
la ta  lub w razie śm ierci ich wdów i sierót, 
cnoó skrom nie, będzie zabezpieczonym Ą  O.

- K R O M K A .
Lwów 15 marca.

Przeniesienia, p. Namiestnik przenióił inży­
niera Eugeniusza Keterlę z Myślenic do Tarnowa.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Dolinie 
rozpisała z terminem do kr.ńoa kwietnia r. b. kon­
kurs na kilkanaście postd nauczycielskich. — W aka­
demii marynarki we Fiumie z ponzątkie-n r. szkol­
nego 1894/95 będzie do rozdania 86 miejsc, bądź 
całk;.eiu lub do połowy ¥ oluyeh miejsc eraryalayeb, 
lądź też płatnych i fundacyjnych.

Zaręczyny. Wczoraj odbyły eie zaręczyny p, 
Aleksandra Milskiego, redaktora śmigusa, z panną 
Bożeną Wczelakówną ifj córką zaszczytnie znanego 
w mieście naszem przemysłowca i właściciela fa­
bryki p. Franciszka Wczelaka i Julii z Grossów 
Pierścionki zaręczynowe pobłogosławił ksiądz J.vi- 
stersni, proboszcz z Brodów. Następnie państwo 
Wczelakowie przyjmowali łiczne grom  gości. Pod­
czas kolacyi, w czasie której wzniesiono toasty na 
cześć zaręczone, pary, przygrywała muzyka 80 pp. 
pod batutą p. Roi) a.

Ciekawe szczegóły O radykałach serbskich 
znajdują się w interview, które miał pewien współ­
pracownik Figara w ostatnich cztsach z ekskrólem 
Milanem. Radykalna pirtya, mówił Milan, która dzis 
przywłaszczyła sobie monopol ruscofilstwa, ma na 
-żele ludzi, których przeszłość nie bardzo jest zgo­
dną z i  h obecnomi tendeneyami. I  tak eks-minister 
generał Sawa Grnicz był jedynvm serbskim ofice­
rem, który w r. 1863 brał udział w polakiem po­
wstaniu. Pasicz, druga głowa radykałów, był nej le­
pszym przyjacielem Bakunina, a naczelny redaktor 
radykalnego oiganu Odjek został nawet swego cza­
su wydalony z Rosyi za stosunki z nihilistami. Dziś 
ci panowie są największymi wielbicielami matnszki 
Rotjyi.

Czytelnia katolicka wysłała następujący tele­
gram do Poznania: Rodzina śp. Augusta Cieszkow­
skiego Poznań. Czytelnia katolicka %/e Lwowie bo­
leje głęboko nad niepowetowaną stratą wielkiego 
przewodnika myśli polskiej i ostatniego drnha wie' 
szczów raszych.

Maksymilian Ihulhe, Wiad, hr. Stadnicki.
Wystawa krajowa. W  dalszym ciągu obo­

wiązki delegowanych działu pracy kobiet przyjęły 
panie :

Marya  ̂ Udrycks, Stanisława Wyorano^BLa, 
Seweryna Żelechowska, Antonina Witosławska, 
Zdzidławowa Obertyńska. HeRmi Burligowa, Sewe­
ryna Abgarow’’cznwa, Anna d’Abancourt, hr, Mi­
chałowa Baworowska, Win centowa Berezowska, hr. 
Jerzowa Bykowska, br. Wanda Brunicks, br. Se- 
weryuowa B unicka, b~. Julianowa Brunicka, Bole- 
slawowa C eńska, hr. Lud mikowa Dęnicsa, Marya 
Doszottowa , hr. Wojciechowa Dzieduszycka, hr. 
K .rolowa Dzieduszycka, Michałowa Garapichowa, 
Emilia Gnoińska, br. Stanisławowa Hagenowa, 
Aniela Hubicka, Ryszardowa Janicka, Marya Ja­
worska, Klaudya Hbupnerowa, Jacsowa Kieszkow- 
ska, Paulina Komisrowska, Helena Komornicka, 
Izjbela Konopach®, Wanda Kownaciia, Edwardowa 
KozicSay h-. Szczęsnowa Koziebrodzka, Jadniga 
Krajewska, Helena Leszczyńska, Enrlia Lewafeow- 
ska, Jadwiga Łączyńska, hr. Emilia Łosiowa, Mar- 
ce'owa Madeysaa, Aleksandra Micewska, Kazimiera 
Morawska, Scefanowa Moysowa, Kaźmierzów a Ober- 
tyńbka, Adamowa Ostaszewska, Stanisławowa Pa­
wlikowska, hr. Mieiczyeławown Pinińska, hr, Anna 
Potocka, Kaźra'erzowa Rogowska, Antonina Skrzyń­
ska, Kaźmierzowi Skwarczyńska, br. Stadnicka, hr. 
Zofio Starzyńska, hr, Jnliuazowa Tarnowska, Jano­
wa Yivienowa, Wojciechowa Wi silewska, Helena 
W erzchlejaka, Kaźmierzów a W iktorowa, Izabela 
Wysocka, hr. Wanda LamoyBko, Kaźmierzowa Za­
leska, .Jadwiga Manasterska, Marya Dybowska, 
Grzegorzowa Buhdanrwiczowa, Sydonia Alszerowa, 
Tóodora Drzewińska, Jadwiga Jaroszowa, Leontyna 
Szulcowa, Hermina RokLka, Tadeuszo^a Romano­
wi izowe, Zofia Wolska, Stanisławowa Łąozyńbka, 
Fr anciszfcnws Jędrztjowiczowa, Julia Olewińska.

Z pobytu ks. Kneippa w  Rzymie. Dzienniai
n-cmieckie ogłaszają dwa następująco listy ks. pra­
łata Kneippa, kreślone do przełożonej klasztoru Do­
minikan ek w Worishofen.

„Rzym, 20 lutego 1894.
P. P Byłem dz.ś tedy u Ojca świętego przez 

trzy kwadranse. Przyjął mię tak uprzejmie, jak mnie 
jeszcze ni” t w życiu u j  przyjmował. Ujął prawą 
moją rękę i trzymał ją przez kwadrans w bwe 
dłoni. Był tak uradowany, iż przybyłem, że na .9et 
pojąć tego nie mogę. Opowiadał mi o stanie swego 
zdrowia. Wieszcie rzek ł: „Zostań tu do uroczysto­
ści mojej koronacyi, zrobi mi to wielką radość". 
Po paru elowach z mej etrony, dodał: „Jeśli tyiko 
nie odwołuje cię jakieś w najwyższym stopniu pdne 
zejęcie, to zostań. Napisz do swycn paratiao, źe oło- 
gosłaidę ich, oraz, źe ty bam musisz zostać je­
szcze, bo tak Papież powiedział11. Powtórzył to po 
trzykroć, Dr. Baumgartea był ze m rą na poslu 
chaniu. Powiedział on, że takiej audyen^yi jeszcze 
nie widzu.ł

„Niech pani Benedykta zrobi, jak można naj- 
śpieszniti, przynajmniej 60 do 80-eiu naszych bu­
łeczek i przyśle tu za pospiesznym frachtem dia Oj­
ca świętego.

„Bąoźc.e zdrowi, módlcies:ę i pracujcie! Cho­
dzę eodzień do Ojca świętego. Pozdrowienia dla 
wszystki' h ! A1. Kneipp.11

A oto list d rug i, — odzmiezający się taką 
samą pr s to tą , właściwą księdza proboszczowi 
z Wo-ishofen

„Rzym, 23 lutego.
„P. P. Godzina 9-ta wisczcrem. Byłem dziś 

zjćw przez trzy kwadranse u Ojca świętego, rtóry 
wbrew zwyczajowi przyjął mnie sam jeden. Żądał 
zców, abym został do uroczystości korunaoyi. Nie 
poznaję sam siebie (z radości) z pon octu tego wszy­
stkiego, co mię spotkało k  przeciez nie starałem się 
nigdy o wzgiędy i t.ie dbałem o honory. Próżnym

nie chcę się stać, ble powiem, źe dziś mogłem od­
prawić Mbzq świętą u ołterza św. Piotra. Jutro zaś 
odprawię Mszę św. w więzieniu św Piotra , które, 
leząc pod ziemią, jest jeszcze tak.e ponure i czarne, 
jak wówczas, gdy ś™ Piotr przez dziewięć miesięcy 
w niem przebywał. Tu, w tem więzieniu, jakoteż i 
przy trumnie ś w. apostoła, gdziem zeszłej soboty ce­
lebrował, może kapłan tylko za szczególnem pozwo­
leniem PhpieZa Mszę św. odprawiać. A tę łaskę wy­
świadczył mi Ojciec św.

Serdeczne pozdrowienia, iS’. Kneipp, mp.M
Z innych źródeł donosiliśmy ju ż , iż oprócz 

Ojca świętego, ksiądz pra-at Kneipp leczy jeszcze 
ks. kardynała Monaco La Valeta i innych książąt 
Kościoła. Był nidto na obiedzie u ambasadora au- 
stryacśiego. Założenia w wiecznem mieście stowa­
rzyszenia kuracyi, według systemu z Worishofen, 
zostało już poruszone przez dzienniki rzymskie i ma 
widoki powodzenia

Ze W SI. Donoizą nam z Iwania nad Dnie­
strem : Dziś u mnie sieją groch i wradiają. Pogoda 
najpiękniejsza, role suche,' ale tylko w Imaniu i Za- 
leszozykacu. Kosy i drozdy wywodzą wiosenne trele. 
Lecz już 7 do 8 kilometrów od Iwania wszędzie aą 
błota i jeszcze mocna wiigoó na polach.

Sprostowanie. Ofctzymujemy z Wiednia nastę­
pujące pismo - W nekrdogu nieodżałowanego śp. 
Beuęńgo ogłoszonym w Przeglądzie, zaszła pomyłka. 
Śp. Benoe pochodził n i e z rodziny francuskiej, ale 
ze s z w e d z k i e j .  Jego przodek przybył jako szam- 
bclan z królem Zygmuntem I I I  ze Szwecyi do Poł­
am. Informacya mej a pochodzi z najlepszego źródła, 
gdyż miałam zaszczyt zajmowania u nieboszczyka 
miejsca pełnomocnego iząrizcy ptzez 10 lut i ciesze­
nia się szczególnemi względami tego szlachetnego 
męża. Hugo Hilbert.

Klub pocźtowy. Z pewnością wszyscy czy­
telnicy wiedzą z licznych naszych receuzyi i no­
tatek kronikarskich o ist /ieniu klubu pocztowego. 
Jest on dla znacznej części pnoliczności lwowskiej 
Stałem ogniskiem zabew i rozrywek, a dla innych 
Mer urzędniczych powinien być zachęcającym wzo- 
iem jak stwarza Bię i kultywuje ruch towarzyusi. 
Ostatnie sprawozdanie, regestrująo to, co się w ło­
nie klubu zdziałało na jego korzyść, podnosi szcze­
gólnie utworzenie własnej kapeli, złożonej z funk- 
cyonaryuszy pocztowych. Stosunki kasowe są za- 
dowalniąjące, a w cb oci.e rocznym było 81945 złr. 
Produkcyi muzycznych przy pomocy wybornego 
chóru urządzono osiem, nadto ześ dwa przedstawie­
nia amatorskie i dwa wieczorki z tańcam: Człon­
ków liczy klub około 300,

Na walnem zgromadzeniu dnia 11-go b. m. po 
□dzieleniu absulutoryum ustępującemu wydziałowi, 
wybrano na rok bieżący : , prezesem Józefa Stog- 
bauera, zastępcą Wiktora Malinowskiego, sekreta­
rzem Tadeusza Łozińskiego, zastępcą Eugeniusza 
Herwego, skarbnikiem Aleksandra Marescba, za­
stępcą Wiktora Sajenskiego, gospodarzem Franci­
szka Gilnreinert., zastępcą Józefa Tyszkowshiego, 
kierownikiem komiayi muzycznej Ignacego Mayera, 
zastępcą Huberta Lindego, kierownikiem komiiyi 
zabawowej Kornela Dyduszyńskiego, zastępcą Mie­
czysława Mianowskiego.

Z tajemnic magistratu w  Madrycie wy­
kryło się, źe na etat zamiataczy ulic wpisanych 
Dyło siedemdziesięciu zamożnych mieszczan tamtej­
szych, którzy z czystem sumieniem pobierali przy­
wiązany do tej godności zarobek dzienny w kwo­
cie 3 peaetów, tj 1 złr. 50 ct., i nie wykorywując 
wcale funkcyi zamiataczy, dzielili się pensyą z 
urzędnikami magistratu.

Z Podwołoczysk nam piszą: W mieście na­
szem krąży pogłoska o pewnem oostanowieniu jeue- 
ralnej ayrekcyi kolei państwowyi h, które wy wołało 
popłoch między tutcszymi kupcami zbożowymi Jak 
wiadomo, główny eksport zboza rosyjskiego w Hdsa- 
rabii odbywa się przez Podwołoczyska w ten spo­
sób, że wagony rosyjskie idą z towaiem wysypa­
nym (a la rinfuea) aż do stacyi pogranicznej Wo- 
łoczyska, gdzie się zboże przesypuje do wagonów 
austryackich i w nich do Podwołoczysb przybywa. 
Część tego zboża idzie wprost do Niemiec, reszta 
zaś przeznaczona dla tutbjszego targu, pozostaje w 
w?gonach kolejowych, gdzie przez dwa dni wolną 
jest od o p ł a t  składowych, poozem bywa albo sprze­
daną i dalej wysianą, albo w składach prywatnych 
złożoną. Manipuiaeya ta o tyle jest korzystną dla 
kupców, że ładowanie zboża rosyjskiego w worach 
pociągnęłoby za sobą, prócz u’edogodnośei, także 
i koszta za opłaię ela cd worów, za wypożyczenie, 
ewentualnie kupno worów etc. Zarząd kolejowy, 
cierpiący obecnie z powodu wielkich transportów z 
Risyi, na dotkliwy brak wagonów, chce teraz lukę 
tę zanełnió w ten sposób, że wyszło swoje wagony 
do Wołoczyak celem przeładowania toaaru, tylko 
dla tych transpoitów, które wprost i, ą do Niemiec. 
Te zaś ładunki, które przeznaczone są dla tutej­
szego targu, przyjdą do Pcdwołoc^ysk w wagonach 
rosyjskich, które natychmiast muszą zoatać opró­
żnione, towar do worów wsypany i albo dalej zała­
dowany, albo do magazynu prywatnego złożony.

Nie trzeba bliższych komentarzy, że rozpo­
rządzenie takie nader szkodliwie wpłynąć może na 
tutejsze stosnnki kupieckie, to tt ż kilku znaczniej­
szych kupców postanowiło w razie sprawdzenia się 
tej pogłoski udać się z zażaleniem wprost do mi­
nistra handlu.

RohanO*ie i Don Cul los. Donosiliśmy już

0 zaręczynach, zawartych świeżo pomiędzy księżni­
czką Maryą-Bertą Roban a Don Garlo°em Bourbon. 
Rohańowie są potomkami n.lzielnych książąt Bre­
tanii i nazwisso swe wzięli od miasteczka Rohan 
w departamencie Morbihan. O dumie tego rodu 
świadczy jego dewiza: „Roi ne puys—due ne day- 
gne — Rohan suysu. Za czasów Ludwiga XIII dom 
Rohanów stał na czele protestanckiej Dattyi we 
Franeyi: od XVII wieku rodzina ta przeszła na 
katolicyzm. Za ezaiów pierwszej rewolucyi opuściła 
ona Francyę i osiedliła się w Austryi. W  r. 1808 
od cesarza Franciszka otrzymała indygenat i przy­
znanie tytułu książęoego. Książę Kamil Rohan, 
zmarły w rr 1892, Btryieczny dziadek narzeczonej 
Don Curiosa, zapisał jej i lodzeństwu olbrzymi m a­
jątek, wre z z zamkiem Sichrow, w pobliżu Reichen- 
bergu, urządzonym z ogromnym przepychem i sły­
nącym kulturą roślin egzotycznych. Księżniczka Ma­
rya- Berta, ma lat 84 ; brat jej Alain, będący obe­
cnie głową rodziny, jest ożeniony z księżniczką 
Joanną Auersperg

Don Carlos urodził Bię 30 marca r. 1848, ma 
zatem lat 46, jest drugim z rzędu synem iufanta 
Jana-Karoia-Maryana-Izyoora i księżniczki Maryi 
Beatryczy Modeńskiej, Mieni się księciem Mudryta
1 jako pretendent odgrywał znaczną rolę w powsta­
niu karlistów w ósmym dziesiątku lat. W  r. 1867 
poślubił ks, Małgorzatę Parmeńską, zmarłą w roku 
zeszłym. Najsta sza córkę Don Carlosa, księżniczka 
Blanca Kastylska, od roku 1889 poślubiona jest 
areyksięciu Leopoldowi Sulyutorowi, mieszkającemu 
we Lwowie.

Pensyonat dla milionowych oanien. Jedno z 
pism angielskich przynosi zim ujący opis pensyona- 
tu dla bogatyon panien, zaioźonego w Nowym Jorku 
przez niejaką mids Etly. Ponieważ każda z umie­
szczonych w tym pensyonacie 84 wychowanek sza­
cowana jest najmniej na milion dolarów posugu, za­
tem Lilka szczegółów o tym zakładzie może słu­
sznie zainteresować potomków upadającej arysiokra- 
cyi starego świata. Opłata roczna w tym pensyona­
cie wynosi około 2500 zł., ale żadna z uczenie nie 
zamyka swoich wydatjów tą sumą. Nadprogramowo 
bowiem wydaje się w nensyonacie miss Elly drugie 
2500 zł, Wszystko liczy się osobno, nawet duen-ja, 
która towerzyszy pannie do dentysty lub na kon- 
eert, pobiera dolara za godzinę. Która z panien jest 
chorą i każe sobie przynesić jedzenie do swojego 
pokoju, dopłaca za to odstąpienie od reguły ćwierć 
dolara od obiadn. Najdrożej jednak płaci s.ę za 
leacye muzyki. Nauka gry na fortepianie kosztuje 
rocznie 600 zł. za jedną lekeyę tygodniowe.

Gmach pensyonatu, położony nad samym. Hud­
sonem, jest budynkiem stylowym, pełnym im.ku. 
We wspaniałe umeblowanym salonie młode peusyo- 
narki przyjm^ą swych znajomych. W tym także 
salonie panny zaznajamiają się z tajemnicami ety­
kiety, począwszy od tego, jak powinno się z wdzię­
kiem unosić ugnn sukni, aż do tego, w jaki sposób 
ma być podawaną herbata. Pierwsze piętro pensyo- 
nara mieści w sobie salę jadaleą, gdzie najwyszu- 
kańsce łakocie i najlepsze potrawy obudwóch półkul 
podaje z giacyą służba w liberyi i użj wająca pod­
czas tryania obiadu tylko francuskiego języka. Ooiad 
w pensyonacie jest oeramuną, na którą przychodzi 
się w toalecie balowej.

Wiek wychowanek wynosi 15 do 18 lau. Po 
dwóch latach nauki przyjeżdżają matki milionowych 
córek i odbieraj® je z pensyonatu, dumie ze staran­
nego wychowania, którego same najczęściej nie miały 
sposobności nabyć. Edukaoya skończona. Młoda A me­
ry kanna wyjeżdża najbliższym okrętem do Europy 
i tu wychodzi za zubożałego arystokratę, najczęściej 
Francuza lub Włocha, który w zamiru za milionowy 
posag daje solenior i głośne nazwisko

. Rozruchy studenckie Z Warszawy donoszą : 
Niemiła Bprawa zajmująca już od dwóch miesięcy 
studentów warszawskiego uniwersytetu doprowadziła 
w dniu 12 marca do otwartych manifestacyi. Nie­
jaki Szymon Silberstein, słuchacz trzeciego kursu 
prawe, dopuścił się kilkakrotnie kradzieży Nie chcąc 
nadawać tej sprawie przykrego rozgł .su i pragaąc 
uniknąć drogi sadowej, udały się strony poszkodo­
wane do kolegów Silbersteina, projząe ich, o zaia 
twienis rzeczy Lez robienia skandalu. Zbadawszy 
dokładnie całą sprawę i przekonawszy s ię , źe Sil- 
berstein rzeczywiście jest winnvm, udbli się słucha­
cze trzeciego kursu prawa do reators. p. Szczełkow*, 
żądając wydalenia z uniwersytetu złodzieja. Rektor 
ich odesłał, d a  braku świadków. Na to studenci 
przyprowadzili mu poszkodowane osoby, ale rektor 
nie dał się skłonić do jakichkolwiek kroków prze­
ciw Silbersceinowi, który tymczasem nowej dopuś ił 
się kradzieży.

Niebawem wyjaśniła się zagadka. Silbeistein 
jest ajentem policyjnym i używał protekcyi rektora, 
htó y mu nawet ofiarował pożyczenie pieniędzy, prze­
znaczonych ja  cel dobroczynny.

Słuszne oburzenie studentów spowodowało ich 
do solidarnego wystąpienia w celu pozbycia się 
koiegi-złodzieja. W poniedziałek zebrało ich się 6^0 
na podwórzu uniwereyteekiem. Depuuacya prawni­
ków udała się do kancelaryi rektora, lecz nez sku­
tku. Wtenczas cała masa zapełniła korytarze i ga­
binet rektorski. P. Szczełkow pragnąc rzecz odwlec, 
odwoływał się na brak komDetbncyi w wyda­
laniu ucznia, do czego poltzeba wniosku rady peda­
gogicznej ; z wymówką tą jednakże wybrał się nie­
fortunnie, gdyż przed kilkoma dniami sam był wy-

Moskala laewszyLB.
Gdy studenci nie ustępuwali, zocząi ich rek­

tor lżyć obaizy wemi wyrazami wskutek czego po­
dobno jeden ze stnaontów uderzył go w głowę. Re­
ktorowi przyszedł w pomoc profesor Bielajew i pię­
ściami zaczął oaładać uczniów, choć ci ostatni o- 
świadczyli, źe nie skorzystają ze swej przewagi i 
nic więcej rektorowi nie zrobią W końcu uciekł rek­
tor do bocznej sali.

Aż do godziny 2-giej popołudniu czekali stu­
denci na decyzyę rektora, który wreszcie oznajmił, 
że no dwóch dni wydali Silborateina. Nie ufając je­
dnakże jego obietnicy, studenci postanowili zebrać 
się powtórnie we czwartek w gmachu uniwersy­
teckim, a do tego dnia me chodzić na wykłady.

Prezesem Towarzystwa przyjaciół sztuk pięk­
nych w Krakowie, w miejsce księcia Marcelego 
Czartoryskiego, który zrzekł oię tej godności, wy­
brała dyrekeya Towarzystwa na wczoraiszem po­
siedzeniu p. Henryka Rodakowskiego, artystę- 
malarza.

Nowy bakcyl- Lekarz niemiecki dr. Maksy­
milian Sehuler ogłasza w jednem z pism lekarskich 
iż odkrył bakcyla -eumatyzmu. Zarazek ten gnieździ 
się w stawach osob cierpiących ra  chroniczny ,-eu- 
m ityzm stawowy. Dr. Sohuler wytworzył sztuczne 
bakcyle tego zarazka na bulionie, żelatynie i kar­
toflach przy temperaturze 25°.

Z Rzymu donoszą, iż onegdaj kilkutysięczny 
tłum gawiedzi osądził kocią muzykę i powymiuł 
okna w pałacu ks.ęcia Odescalchiego za to, ze 
książę urzemawiał i głosował w parlamencie prze­
ciw udzieleniu snbwencyi projektowanej w Rzymie 
wystawie.

Bandyci wloh. y znów dali znak życia, a mia­
nowicie porwali mieszkającego w SassaTi inżyniera 
dr. ?ercu, jego siostrę i zawlekli ich w' góry Za 
uwolnienie ich zażądali 200.000 Jir. Gdy dr. Percu 
przyrzekł tę sumę zapłacić uwolniono go, lecz sio­
strę zatrzymino jako zakładnika. Po złożeniu pie­
niędzy przez inżyniera bandyci w istocie uwtlnJi 
jego siostię i odesłał: ją do Sassari Wvpadek ten 
wywołał wśród ludności wielkie wzbuizf aie.

Cap Martin, miejscowość, w której przeDywa 
obecnie osarsk® para austryacka,, zmienia'a często 
właścicieli Należała raz do Mentony, to znowu do 
Monaco, to wruszeie do Rocabruna; służyła też za 
Balujące zamieszkania latarnikowi, będącemu zarazem 
strażnikiem wybrzczy. Siedziba j Bgo wznosiła się 
nośrodku półwyspu, obok ruin byłego klasztoru źeń- 
skifago św. Marcina, który genueńska rodzina Doria 
ufundowała w wieku jedenastym. Opodal wśród 
mirtów widnieją grobowe nisze Rzymian; za cza- 
só .. cezara Augnata miel oni tu plantacys cytryn 
i nt.erali ich rocznie pó kilka milionów sztuk. Cap 
Martin leży na zachód od Monte Carlo, o dwie go­
dziny drogi. Ga.y Cap Martin można obejśó we 
dwie godziny, i cza® pobytu pary cesarskiej 
wejśjie zamknięte jest dla turystów, którzy w Te- 
ritet tak bardzo dawali się we znaki cesarzowej 
iwojemi aparatami fotograficznemu W r. 1847 Cap 
Martin wraz z Mentoną przeszedł do Francyi, za 
co książę Monaco otrzymał w droczę odszkodowa­
nia cztery miliony franków. Dzierżp.wca zakładu 
ery, Blanc, wynajął prawo polowania na Cap za
28,000 :r rocznie, należy tsmu zawdzięczać dosko­
nałe zachowanie drzewostanu Ponieważ przylądek 
wchodzi głęboko w raorze, jest on ulubionem miej­
scem spoczynku dla miliona Dtaków śpiewających, 
ató e w drodzs powrotnej z Afryki, na obfitym w 
owoch* i 'ólwyspie znajdują dla oijbi 3 uczty prawdziwe.

G iv w roku 1859 oznaczono nowe granice po­
między WLebami a Francyą, Cap Martin został za­
chowany din, Wiktora Emaanela, jaho miejsce polo­
wania. Król jednak nie polował tu ani razn. W na- 
ef ępstwie, za pośrednictwem księżny ddAosta, Cap 
Marti a przeszedł w posiadanie „hrabiny de Pierre- 
fonda11 (eks-ce 38 rzowej Eugenii), która w stronie 
zachodniej zbudowała sobie ciwi-j małe wille w ogro­
dach, resztę zaś półwyspu sprzedało angielskiemu 
konsoreyum, które wzniosło tu wspaniały • gmach, 
zwany „Hotel Mótropole11, W mm właśnie mieszka 
cesarska para. Franciszek Józtf zajął skrzydło połu­
dniowe, cd strony Monako; skLda się oro z adalui 
w stylu Henryka II, z pracowni służącej zarazom 
za salon, z sypialni i nbibralni. Cesarzowa mieszka 
w lewem tkrzydie, na zachód od etrony Meutouy 
i Włoch. Salon ozdobiony bogato bronzami i posą­
gami, wspaniały narmntowy balkon wychodzi na 
morze, drugi óaje witLk na ogród, trzecie drzwi 
prowadzą do sypialni. Widok z ukicj hotelu na od­
ległe skały i wciąż mieniącą się powierzchnię mo­
rza jsst wspaniały. Po przezroczu wód mkną olbrzy­
mie okręty, zdążające i Marsylii i Genui do Afryki, 
aloo tez zdała do drobnych muszek podobne ludzie 
rybackie.

Zapasy ôksarów- Niedawno odbył się w 
Jacbsonville (w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej) pojedynek pomiędzy najsławniejszym bo­
kserem s gi ilskim, p, Mitchellem, a najznakomit­
szym bokserem amerykańskim, p. Coibettem. W y­
zwał Mitchell, a to dla tego, że w patryotycznej 
swej dumie nie mógł Corbettowi darować tegu, źe 
pobił był Sulliyana, uważanego za niezwyciężonego, 
Corbett wyzwanie przyjął, a cała prasa i publi­
czność w Anglii i w Ameryce zad tła sobie py­
tam -: gdzie pojedynek się odbędzla? Walki bo­
kserów są bowiem wszędzie surowo ścigane. Stany
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Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚ!’ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

Na te słowa odezwało się odrazu kilkanaście 
głosów wzdłuż biesiadnego s to łu , w ołając:

— Jak to?  Czy ujrzałeś może twoich towarzyszy 
m ię d z y  tym i, którzy wlekli po gościńcu posąg 
Faraona ?

— Niech Lucynus dale. opowiada — odrzekł 
H ak, — zapijając oburzenie wielkim haustem 
wina z dzbanu o dwu uszach krążącego z rąk  do 
rąk, wśród koła wojowników.

I Lucynus mówił dalej:
— Żołnierze królewscy, wszystko roduwici Egip- 

cyanie, w pełnej zbroi i z włóczniami w  ręku, 
tworzyli dwa szeregi z obydwu stron gościńca, 
strzegąc nieszczęśliwych skazańców. Ci z tyłu, 
którzy me byli zaprzęgn ęći do nieludzkiej pracy, 
szli milcząc ze spuszczonemi ramionami i g łowa­
m i, albo śpiewali lakieś smutne pieśni, w  ióżnych 
mowach wielu ludów, chwyconych przez ogromną 
sieć rybacką Fa-aouówT. Ci, k tórzy byli zaprzę­
gnięci do pracy, szli powoii naprzód, stękając, 
ugięci we dwoje. Każdy muszkul drgał na nich 
z wytężenia, pierś ich chwytała powietrze, faluiąc 
gwałtownie, jakby pierś konającego , krew śwueża 

ciekła po ich plecach; a Egipcyame, którzy szli

koło nich, mieli w ręku zamiast dzid, długie 
bicze, smagając nirni bezlitośnie każdego, który 
się zachwiał, który się zdawał ustawać w  robo­
cie, po za którym sznur nie był w najwyższym 
stopniu naprężony. W szyscy byli całkiem nadzy, 
wszyscy mieli głowę i twarz ogoloną i wysta­
wioną bez ochrony na straszne promienie słońca, 
przed któremi Fara.on i jego urzędnicy chronią 
się tak pieczołowicie wachlarzam i, parasolam i, 
baldachymami, jak gdyby te promienie były jado- 
witem, niedźwiadkami o śmiertelnem ukąszeniu, 
wszyscy mieli na lewem ramieniu czerwone piętna 
wypalone rozpaloną miedzią, wzdłuż pleców i ra ­
mion głębokie blizny po uderzeniu biczów, nogi 
okropnie pokaleczone przez kamyki gościńca, 
Jęcząca procesya zbliżała się powoli; wtem przy­
stanęła. Kilkudziesięciu z ty c h , którzy wlekli kolos, 
padło równocześnie, już tylko na kilkadziesiąt 
k roków  od świątyni. Zaczęto ich smagać z krzy­
kiem długieroi rzemionami biczów. Mimo to me 
w staw ali,  wydając tylko żałośny jęk z piersi. Był 
to dla opraw ców  dowód, że istotnie już dalej 
ciągnąć nie mogą. Popędzono tedy nową rotę 
; przykuto ią do łańcuchów. T ych , którzy pou- 
padali, kłuto włóczniami, tak , że powstali; zwol­
nieni od ciężaru, poszli zataczając się, na koniec 
pochodu, i posąg ogrom ny  ruszył się znowu po­
woli z miejsca, pociągany siłą nieszczęsnych ska­
zańców. A tymczasem lakieś pieśni tryumlalne 
rozlegały się do koła. Procesya z miasta zbliżała 
się do pomnika przy odgłosie harf i fletów, surm 
i skrzypiec. Kapłani w  długich szatach szli na

czele, a młodzieńcy i dziewice nieśli w ręku zie­
lone gałęzie. Egipcjanie witali podobiznę R am ­
zesa mającą stanąć na wieki w Tebach. Krwaw/ 
skazańca przeszli już jęcząc progi pom nika, ale 
śpiew i muzyka zagłuszały ich narzekania. Ka­
płani stanęl: tuż przy posągu i dym kadzideł 
pokrył czarną kształtną postać, poaobną do po­
staci nocnegc ducha karmiącego się krwią ludzką. 
Jakiś śmiały krogulec pizyleciał i siadł na ramie­
niu posągu. T łum y powitały w nim zesłańca 
niebios i zaczęły wydawać okrzyki uniesienia. 
Ale ja uw aża łem , że przeleciał pomimo nas 
z lewego boku na prawy i wiedziałem, że oiciec 
bogów i ludzi przysłał tego ptaka na znak nie 
Egipcyanom ale n a m , na wróżbę zemsty i zwy­
cięstwa ; że ten ptak przepowiadał nam panowanie 
nad Faraonem  i nad Egiptem.

Lucynus umilkł i popił winem. Wszyscy 
słuchacze drżeli od niecierpliwego oczekiwania. 
Kekrops odezwał się w  imieniu wszystkich:

— Mów dalej, Lucynusie! Od Fgipcyan w yu­
cz y łe ś  się w ym ow y; pieścisz się słowami i straszne 
trwogi budzisz w  naszej piersi. Ale powiedz już 
słowo, o które chodzi. Powiedz gdzieście wi­
dzieli towarzyszy Haka i iluście ich widzieli?

—  Było ich tam ze trzydziestu. Ogoleni, w y­
chudzeni jak kościotrupy, pobladli, byli podobniej- 
szymi do m ar, jak do ludzi. Jednak Hak i  po­
wołani przez niego Azowie poznał- ich nieza­
wodnie.

— Poznałem ich, na bogi nieśmiertelne! — 
zawołał Hak, bijąc silnie dłonią o stół nietylko

poznałem ich; rozmawiałem z ,ednym, z Afro- 
nem , którego kochałem szczerze, jako najpiękniej­
szego i najdzielniejszego z moich chłopców.

— I jakżeż to rozmawiałeś z nim? Jakim-że to 
sposobem dostał się do tej niewoli? — spytało 
się kilka głosów od razu.

— Psy egipskie szczekały i machały ogonami 
z radości dokoła posągu. Na mnie nie zwracały 
uwagi, a ja widziałem Afrona, biednego mojego 
Afrona, siedzącego opodal na kamieniu ciosowym, 
przy drodze. Chudy był, nagi, poraniony, bez 
włosów i wąsa i patrzał na mnie wzrokiem peł­
nym skargi, pytając „ię, czy jego nie poznaję? 
Jakżeż miałem nie poznać? Jakżeż mogłem mil­
czeć? Przystąpiłem do niego, a on chwycił moją 
rękę wychudłem ramieniem i pokrył ją pocałun­
kami i gorącemi łzami

— .Ale dia boga, mów! — zawołał Kekrops — 
jakim sposobem Egipcyanie zdołali te lwy wprządz 
do jarzm a?

— JaKim sposobem? — ciągnął dalej Hak — 
rzecz prosta. Afron wszystko opowiedział. Kiedy 
moi chłopcy wyjechali z Teb, z obietnicą wolnego 
pow rotu , byli dobrej myśli. Żal im było tego, że 
skarbów nie zebrali w Egipcie, ale cieszyli się 
tero, że wrócą do dom u, do szerok;ego kraju, 
gdzie ludzie mają pierś szeroką.

d»lsay nastąp'),
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Nowy Jork, Chicago, St. Louia, San Francisko, a za 
niemi i inne miasta odmówiły kolejno pozwolenia. 
Zdawało oię już, że wazystso spełznie na niczetn, 
gdy jeden z przedsiębiorców wyszperał, że w usta­
wach stanu Florydy nie mł paragrafu, któryby za­
braniał takiej walki. Obaj więc zapaśnicy w towa­
rzystwie trenerów i licznych przyjaciół ruszyli na 
południe. Za teren obrano równy, piaszczysty plac 
po za miastem Jacksonville, nad brzegiem oceanu 
Atlantyckiego. Co prawda, gubernator stanu groził 
protestem, a nawet zwerbowaniem milicji, na to je­
dnak nie zważano i zabrano się energicznie do 
przygotowań.

Na placu stanął cyrk olbrzymi, mogący po­
mieścić 8,000 osób, w dziennikach posypały się 
reklamy, kilka towarzystw kolejowych obiecało wy­
słać pociągi specyalne, wreszcie oznaczono dzień 
zapasów na 26-ty stycznia b. r.

Podajemy tu kopię notatek robionych na miej­
scu przfz jednego z dziennikarzy:

„Jacksonwtte, dnia 26 go, godzina l-wsza po 
południu. Arena zawiera już blizko tysiąc sports- 
menów. Żaden z zapaśników jeszcze nie przybył. 
Nikt nie wierzy w interwencyę gubernatora. Listę 
zakładów już zamknięto. Wielki oddział policyi jest 
pod ręką,

Godzina 1 mint 80 po poładniu. Robotnicy 
zasypują arenę żwirem i ubijają stępami. Wśród 
ober.nych wielkie rozgorączkowanie. Kfcżdj chciałby 
docisnąć się do ogrodzenia, Deszcz pada.

Godzina 2-ga po południu. Corbett przybywa 
z przyjaciółmi. Tłumy witają go entnzyastycznie, 
Corbett! Corbett!—rozlega s:ę dokoła.

Godz. 2 m. 10. Zjawia się Mitchell. Przyjęcie 
jego jest także gorące. Anglik uśmiecha się i spo­
gląda ciekawie na przeciwnika.

Godz. 2 m. 50. P zeciwniey są W arenie. 
Arbitrowie wykładają im warunki. Wygrywający 
otrzymuje 20 000 djlaiów. Mitchel wygląda nie tak 
pokaż ie, jak Caibett.

Godz. 2 m. 55. Przeciwnicy nałożyli rękawice
1 uścisnęli sobie dłonie.

Godz. 3. Pierwszy atak Corbett sięga lewą 
ręką brody przeciwnika. Zetkaęli Bię. Wzajemnie 
rażą się w tułowy. Corbett zadaje przeciwniaowi 
silny cios w lowe oko. Mitchell odpowiada uderze­
niem w żebra. Znów szybki wymiana razów. 
Mitchell uderza w szyję. Arbitrowie dzwonią. Na­
stępuje przerwa

Drugi atak. Dzikie uderzenie. Obejmoją się 
za szyję. Mitchell uderza twardo w żebra. Cir- 
bett powala go na ziemię. Mitchell próbuje po­
wstać, lecz jest powalony powtórnie. Dzwon 
ocala go.

Trzeci atak. Mitchell zmęczony. Corbett rzuca 
się na niego, wykręca w prawo, uderza w kark i 
powala na ziemię. Mitchell zrywa się. Corbett na­
pada jak tygrys, przeciwnik traci siły. Walka 
skończona. Coibett wygrywa łatwo. Arbitrowie o- 
głaszają go zwycięzcą.

Godz. 8 m. 10. Zapasy trwały 9 minut. Po- 
krw aw isn i i  pokryci Biniakami zapaśnicy ustępują 
z areny. Tiumy wydają okrzyki radości : — „Nasz 
Jim (Coibett) jest szampionem św ia ta !“

Godz. 3 m. 50. Mitchell, ihoć mocno potłu­
czony, nie ma urazy do przeciwniku.. Powiada po 
prostu, że natrafił na silniejszego od siebie. Skro­
mność ta wywołuje bardzo dobre wrażenie. Skarbnik 
klubu atletycznego wręczył zwycięzcy 20.000 dola­
rów banknotami studolarowemi. Mit'hel otrzymał
2 000 ze stawek.

Godz. 4. Corbett rozdał trenerom i przyjacio­
łom 2.000 dolarów, resztę złożył do banku. Jedzio 
do Nowego Jorku, gdzie został zaangażowany na 
szereg występów w „Gentleman Jack“ (dramat spe- 
cyalnie dla mego napisany). Mitchell pozostaje tu 
jeszcze parę dni dla wypoczynku11.

Amerykańska muzyka. Sensacyjne odkrycie 
zrobił nie i wno pewien publicysta nowojorski. Utizy- 
mnje on, ża kompozytorowie amerykańscy, to g:ono 
nc jzawołańs ych tałszerzy, kradnących nietylko ustę­
py, ale całe komt ozycye. Niektórzy z nich, jak mó­
wi, nie znają nawet nut, a o muzyce zu ełnie wyo- 
bratenia nie m ją. Ulubione narodowe pieśni Yan- 
keGÓw są nuta w nutę odpisane ze starych dziś za­
pomnianych nryi ludowych. Nawet sławna piosnka: 
„Tarura Bjom de syu jest, jak mówi , c łhowie.is 
odpisaną z mtlo iyi, kióra powstała w następujących 
okolicznościach, W roku 1854 pewien żołnierz na­
zwiskiem P estJ, skazany na śmieić, skomponował 
ją  w celi więziennej w przeddzień stracenia. Autor 
ame;ykański odpistł ją do.-.łownie, a że jest b rdzo 
ładną, więc stała się wkrótce ulubionym, prawie na­
rodowym hymnem Amerykanów. Jako dowody sinżą 
faesimilia nut.

Zmarli. Antoni Sohón, znany nauczyciel tań­
ców, umarł we Lwowie w 86 rokn życia. — Marya 
O.twein, Siostra zakonu PP. Kanoniezek , umarła 
w Krakowie w 27 roku życia. — Marya z Ma­
słowskich Ante k a , żona aptekarza wojskowego, 
umarła w Krakowie w 88 r. życia.

Stan powietrza. Term. +  8° o godz. 8 rano, 
W poł. 4* 12° R. Bar. 751. Prześliczna pogoda. 

Myśli.
Gburów auść jest parobkiem prawdy.

Usprawiedliwił się.
Żo n a . :  Zuowu wracasz o trzeciej ! Pobudzi­

łeś csły dcm i mnie zbudziłeś!...
M ą ż :  Przepraszam, duszko, ale widzisz poza­

mykano wszystkie kawiarnie, więc nie mogłem cze­
kać do rana.

Literatura i Sztuka,
* Zagłoby, nr. 10 po konfiskacie, ukazał się 

już w drugiem wydaniu. Oprócz wstępnego wiersza 
p. t. „Kościuszki serce11, zwracają uwagę: „Poże­
gnalny ukaz carycy nadwiślańskiej “ (Harfeowej) i 
zgrabny wierszyk „Marzec11. Rysunek na ostatniej 
stronie przedstawia „Klingenberga na audyencyi“ 
u cara. „Sławno, sławno — generale — mówi do 
niego car — pohulałeś z Litwinami w Krożacb, aż 
o nas cała Jawropa gada... Tylko tak dalej, a zo­
staniesz generał - gubernatorem Warszawy !“ Drugi 
rysunek stanowi „Bitwa pod Parkanami, obraz hi­
storyczny Ildefonsa Bazgralskiego, przeznaczony na 
Wystawę krajową11, a trzeci, zatytułowany „Na 
wzgórzu stryjskiemu a przedstawiający dwóch uli­
czników, opatrzony jest następującym podpisem : 
„A co ty Antek dasz n* wyetawę?11 „Ja se wy­
stawię osobny pawilon“.

* „0 wodociągach dla miasta Lwowa“. W bro-
bzurze pod wymienionym tytułem zostawił inżynier 
Marcin Maślanka ile kosztować mogą wodociągi dla 
naszego miasta. Z pracy tej, opartej na oblicze­
niach kosztorysowych innych miad, posiadających 
już wodoriąg1, wynika, że całe przedsięwzięcie po­
ciągnie za sobą wydatek maksymalny w kwocie
2.100.000 złr zaś koszta ruchu wyniosłyby rocznie 
około 200,000 złr.

S p o r t .
Wielkie wyścigi chaitów (Goursing) na błoniu 

w Altcar w Anglii z powodu mrozu i mgły musiały 
być odłożone ze środy 21 na czwartek 22 lutego, a 
trwały do soboty 24 lutego.

Główną nagrodę „Watsrloo Cup-1, składającą 
się z puhara i 500 funtów ezterliugów, wygiała 
charcica br. Strogonowa „Texture*1. Pierwszyto raz, 
od kiedy ten wyścig istnieje, przypadła ta nagroda 
nie-Anglikowi. Hr. Strogonow, Rosyanin, kupił char- 
cicę „Textu,’e“ za cenę 110 gwinei dopiero po no­
wym roku 1894, ale nie dość na tej wygranej; jako 
zapamiętały miłośnik i hodowca chartów, pragnie on 
koniecznie największą w świecio dla nich nagrodę 
wygrać chartem u siebie w Rcsyi wy, howanym. To 
też „Tcxtureu nie będzie więcej biegała, ale ma 
pójść do Rosyi i być użytą do chowu, aby petem 
jej potomstwo mierzyło się z najlepszymi chanami 
angielskimi.

* **
Dnia 1 bm. upłynął termin mianowania koni 

do biegu o „nagrodę dyrekeyi“ w Krakowie, mają­
cego się odbyć w niedzielę dnia 24 czerwca. Na 
groda wyrosi 10.000 koron dla koni dwuletnich, 
meta 1100 metiów.

Mianowanych koni jest 63, n w tej liczb ę ze 
stajen galicyjskich 9 koni, a mianowicie zapisali 
panowie: Witold Posttuski 1, F. Scazighino 2, Wł. 
Schindler 3, St. hr. Siemitńskj 2, Jan hr. Tarnowski 
z Chorzelowa 1 konia.

* **
M. hr. Esterhazego „lgen“ ma dalej próbować 

szczęścia w Anglii, bo znowu jest zapisany do biegu 
z przeszkodami, który ma się rozstrzygnąć 16 bm.

*  **
Niedawno podaliśmy spis dziewięciu koni p. 

Wł. Sobindlera, które trenują się w Mokrzyszowie.
Prócz nich pj zygoto wujo się do wyścigów tego 

samego właściciela sześć koni w Konigsfeld, a mia­
nowicie : Klacz kasztanowata 61etuia „Diamond Eye“ 
po Beauminecie od Dryad, klacz kasztanowata 51etnia 
„Haiderose1* po Ruperra od Henriette, ogier kaszt. 
41etni „Fidelio11 po Exills II od Princess Matilda, 
wałach gniady 41etui „Gleucoe“ po Iosulaire od Glo- 
iviua, wałach gniady 41etni „Yesuy11 po Alboin od 
Ocarina, klacz kasztanowata 4letnia „Gretchen“ po 
Kisber ojscae od Fohasz.

W Przeweżcu przygotowują się do walk wy­
ścigowych następujące kenie pana F. Soazighiny: 
Klacz gniada 41etnia „Vcloacau po Fśnekn od Ve- 
glia, ogier kasztanowaty 31etni „Datnon11 po Ver- 
neuil od Fóe, ogier kasztanowaty Sletni „Puchner11 
po Zsupan od Sugar plum, klacz kasztanowata Sletnia 
„Murtchaa11 po S*int-Honorafc od Pleasance, klacz 
ciemno gniada Sletnia „Pearlees“ po Iosulaire od 
Peeress, ( gier gniady 2l6tni „GyerLocz11 po Gunners- 
burym od Fair Bridget, ogier saarogniady 21etni 
„W itał11 po Chislechurst od Alma po The Palmer, 
klat z kasztanowata 21etnia „Ninon“ po Pasztcr od 
Ninich po Ostreger, klacz kasztanowata 21etnia „Ya- 
luta“ po Stroszian od Herre Kata, oraz p. WitałdB 
Postmskiego klacz gniada 21etnia „Zaznla“ po Zsu­
pan od Tre-i-chic.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 13 marca.

(Z.) T arg  nasz przybrał dziś bardzo spo­
kojną fizyognomię. Spekulanci boją się angażo­
wać w nowe interesa, a i g iełdy zagraniczne 
nie dają żadnego im puisu w k ierunku zw yżko­
wym. To też zaraz z rozpoozęoiem obrotów 
spadły kursa w szystkich walorów. W  dalszym 
oiągu nastało  pewne ożywienie, gd^ż z B erli­
na sygnalizowano silną ten d en c ję  i znaczną 
zwyżkę kursów. N a giełdzie tam tejszej bowiem 
bardzo korzystne w rażenie spraw iła wiadomcśó 
o nowych obst&lunkaoh m aszyn uskutecznio­
nych przez Rosyę w fabrykach niem ieckich. 
N adto obiegała pogłoska, że carewicz za k ilka 
dni przybyć m a do B erlina i złożyć w izytę ce­
sarzowi W ilhelm owi, mówiono naw et, że razem  
z cesarzem pojadzie do Abbazyi odwiedzić ce­
sarzową. I  u  nas więc nastał żw awszy rueb, 
zwłaszcza w w alorach bankow ych i kolejo­
wych. N atom iast w  przem ysłow ych panow tła  
kom pletna s tag n ac ja , to  samo w rentach, jak ­
kolwiek dziś odbyw a się subskrypoya na au- 
s tryacką ren tę  złotą.

O statnie notow ania:
K redy ty  anstr. 36660, w ęgierskie 440’—, 

A nglobanki 154 75, U aiony 268'—, B ackvereiny  
12975, L anderbank i 25450, Ludw iki 217'—, 
Ozerniowieckie 27450, E lbethale  256'—, R en ta  
papierowa 98T5, srebrna 98 05, austryaoka 
złota 120'—, 4%  austr. ren ta  wal. kor. 97-7G, 
w ęgierska złota 11780. 4° „ w ęgierska ren ta  
wal. kor. 95 '—, duka'. 5 84, 20-franków ka 9 91 
m arki 1219, ruble l ‘33*/a.

§ Wiedeń 13 marca. Spirytus 17.90 do 17.—.
§ Zniżenie naleźytości od przewozu kukuru- 

dzy. D y re k c ja  kolei państw ow ych donosi, że 
z w ażnością od dnia ogłoszenia aż do 31 lipca 
1894 wchodzi w życie w drodze zwrotu, ulga 
taryfow a dla kukurudzy (pozycya G. 13 blasy- 
fikacyi tow arów  ta ry fy  część I )  w ruchu m ię­
dzy stacyam i kolei żelaznej Lwów Bełżec (To­
maszów) i stacyam i bukow ińskich kolei lokal­
nych. Należytość przewozowa musi być opła- 
ooną najm niej za 10.000 kg. od listu  frachto­
wego i w ozu; kukurudza musi być spowadzana 
przez deklarow ane rolniczo-gospodarskie go­
rzelnie królestw a G alic ji.

Sprowadzanie posyłek może się odbywać 
w prost, albo też przez pośredników, w osta­
tn im  w ypadku jednak musi być na  liście frach­
tów jm  ze strony organów skarbow ych po- 
tw ierdzonem , że dotycząca posyłka do w ym ie­
nić się mającej gorzelni odstaw ioną została. 
W  obydwu w ypadkach musi nadto  na orygi­
nalnych  listach frachtow ych znajdować się 
potw ierdzenie ze strony  władz skarbow yob, że 
kukurudza ta  faktycznie do celów gorzelnia­
nych w dotyczącej rolniozo-gospodarskiej go­
rzelni zużytą została. . • .

Od tego rodzaju posyłek obliczao się b ę ­
dzie naleźytości przewozowe podług tary fy  
specyalnej nr. 3,§ a dyfereneye w ynikłe z po­
przedniego obliczania podług norm alnej tary fy  
specyalnej nr. 1, zw racane będą, jeżeli listy  
frachtow e zaopatrzone w w yż wspom niane do­
wody do końca w rześnia 1894 przedłożone 
zostaną.

D okum enta te  nie będą zwracane.

LTelegramy „Przeglądu1
Wiedeń 15 marca. W  trybunale  adm ini­

stracy jnym  odbyła się wczoraj rozpraw a z po­
wodu rekursów  w niesionych przez d r Obmiń- 
skiego i profesora Ja«germ ana przeciw  w ybo­
rom  do lwowskiej R ady  miejskiej. T rybunał 
td rzu c ił refeurs dr. Obmińsbiego, a skutkiem  
rekursu  prof. Jaegerm ana uniew ażnił w ybór 
radnego Jerzego  hr. Berkowskiego, odrzucił 
zaś żądanie rozw iązania całej R ady miejskiej.

Wiedeń 15 marca. Izba posłów ukończyła 
wczoraj debatę nad projektem  ustaw y o sprze­
daży tow arów na ra ty . P rzyjęto  całą ustaw ę 
w s ty liz a c ji  rządowej, a odrzucono wszystkie 
wnioski o wyjęcie z pod przepisów tej ustaw y 
handlu  książkam i, m aszynam i do szycia, m o­
toram i i t. p.

N astępnie przyjęto w drugiem  i trzeoiem  
czytan iu  projekt u s t a w y  o wielkich budowlach 
kom unikacyjnych w W iedniu.

M inister finansów p. P lener zawiadomił 
Izbę, że w  lecio zbierze się komisya, sk łada­
jąca  się z reprezentan tów  w szystkich m in i­
sterstw  celem w ypracow ania projektu ustaw y 
o uregulow aniu płac urzędników  i sług pań ­
stwowych. M inister m a nadzieję, że będzie 
m ógł w przyszłym  roku przedłożyć izbie tę  
ustawę.

P. Troll postaw ił wniosek o wezwanie 
rządu, aby  jak  najrychlej przedłożył projekt

ustaw y ograniczającej handel term inow y 
zbożsm.

P. Rozkoszny wniósł in tarpelaoyę w 
sprawie rychłej rew izyi katastru  podatku g ru n ­
towego,

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
dziś. N a porządku dziennym  stoi prow izoryum  
budżetowe.

Wiedeń 15 marca. W  komisyi budżetowej 
wniósł p. Kozłowski rezolucyę, w k tórej do­
m agał się zniesienia prem ii zapewnionych or­
ganom  finansowym za wykrycie przekroczeń 
skarbow ych i zastąpienie ich regularnem i gra- 
tjfikacyam i. W  drugiej rezolucyi dom aga się 
p. Kozłowski, aby egzekutorom podatkow ym  
płacono stałe dyety  zamiast procentów od 
ściągniętych przez nich sum, jak  to się obe­
cnie dzieje.

Londyn 15 marca. W  izbie niższej o- 
św iadczył H arcourt, że rząd nie może przed­
łożyć królowej uchwalonego przez tę  izbę 
adresu z popraw ką Labouchera, jakkolw iek 
zgadza się jak  najzupełniej z deklaracyą Glad- 
stone’a co do izby lordów. Z tego powodu 
postawi rząd wniosek o odrzucenie uchw alo­
nego już adresu, a uchw alenie nowego, w któ- 
tym  izba dziękuje ty lko królowej za mowę 
tronom ą.

L aboncher oświadczył, że wniosek jego 
nie zm ierzał wcale do obalenia rządu, ty lko do 
przyśpieszenia akoyi przemw izbie lordów.

Zg >dnie z wnioskiem  rząda, odrzuciła 
izba gm in uchw alony już adres, a przyję­
ła  nowy.

Wiedeń 15 maroa. Kom isya w alutow a u- 
kcńczyła obrady nad przedłożeniam i rządowe- 
m i o w ycofania z obiegu części not pań ­
stwowych.

M inister P lener o św iadezjł w toku deba­
ty, że skoro ustanie zam ęt w ynikający stąd, 
że obok no t państw ow ych kursują także asy- 
gn&ty żupne, w tedy będzie m ożna zastanow ić 
się nad w ydaw aniem  esygnŁt bieżącego długu 
państwowego.

Praga 15 marca. W  procesie przeciw  m or­
dercom Mewy przesłuchiw ano wczoraj oskarżo­
nego Giżaks, k tó ry  obu mordercom, Dragounowi 
i Doleżalowi, po spełnieniu zbrodni dał zasiłki 
pieniężne. Ciżek zaprzecza, jakoby wiedział coś
0 zbrodni, popełnionej przez Oiżeka i Doleżala, 
co się zaś tyozy mowy wygłoszonej przezeń na 
zgrom adzeniu 12 w rześnia 1893, to mową tą  
nie popełnił oskarżony nic innego, jak tylko 
to, oo w tym  dniu popełnili uczestnicy w szyst­
kich innych  podobnych zgromadzeń, których 
odbyło się w tym  dniu 560, i w  k tórych  brali 
udział wszyscy obrońcy w ystępujący w tym  
procesie. B adanie oskarżonych ukończono i ro z ­
poczęto przesłuchania świadków.

Bukareszt 15 marca. W  parlam encie roz­
poczęła się wczoiaj jeneralna debata nad kon­
w e n c ją  handlow ą z A ustryą.

Berlin 15 marca. Parlam ent niem iecki 
uchw alił 1,100 000 m arek jako  pierw szą ra tę  
kredytu  4,000.000 m arek na  w zniesienie w B er­
lin ie posągu konnego cesarza W ilhelm a I.

Przeciw  uchw aleniu tego k redy tu  głoso­
wali socjaliści i postępowcy. B sbel oświadczył, 
że socjaliści nie mogą głosować za wzniesie­
niem  pom nika cesarzowi, k tó ry  przez 12 la t 
u trzym yw ał w mocy ustaw y w yjątkow e p rz e - , 
ciw nim. Przyw ódzca postępowców R ich ter 
oświadczył, że stronnictw o jego nważa kw otę 
4 m iliony na pom nik jako zupełnie w ystarcza­
jącą, skoro jednak m inister B oetticher zapowie­
dział, że jeżeli ta  sam a nie wystarczy, wów­
czas rząd zażąda dalszych kredytów , przeto 
stronnictw o głosować będzie przeciw.

Berlin 15 marca. P arlam en t przy ją ł osta­
tecznie p r jje k t ustaw y, znoszącej cbr.wiązek 
przedkładania przy ocleniu zboża na granioy 
dowodu, ską-i to zboże pochodzi.

Wiedeń 15 m arca Izba penów na w czoraj­
szemu posiedzenia przyjęła ustaw a o posunięciu 
części sędziów pow iatowych do V II rangi.

Dr. Zoll w yraził ubolewenie, że snbsty- 
tuci prokur&toryi i sekretarza rad y  w ykluczeni 
są od tego tw a n  u. Mówca nie staw ia żadnego 
wniosku formalnego, gdyż nie chce odwlekać 
wprowadzenia w życie tej ustawy, prosi je d m k  
m inistra sprawiedliwości, aby przy  najbliż zym 
aw ansie uw zględnił substytutów  prokuratory i i 
sekretarzy r&dy.

M inister Schoenbora przyrzekł uw zglę­
d n i  to życzenie.

N astępnie przyjęła D ba projekt ustaw y, 
upoważniającej rząd do prow izorycznego ure­
gulowania stosunków handlow ych z Rosyą.

Ria Janeiro 15 marca. R ew olacya skoń­
czona. Powstańcy poddali się rządowi na  łaskę
1 niełaskę.

Mentora 15 marca. Cesarzowa odbyła
wczoraj poranną przechadzkę sama. Cesarz
mu podobno zam iar dz;s po południu przez
Yentim iglię udać się z powrotem  do W iedaia

Sofia 15 marca. W czoraj odbyło s ia  lo ­
ża chorej księżny M sryi L udw ik i konrlium 
profesorów medycyny, przybyłych  z W dnia. 
Orzekli oni, że księżna oierpi wciąż n m i- 
laryę, a lokalne zapalenie cokolwiek się rzsze- 
rzyło. N a razie nie potrzeba przedsjbrać 
operacyi. Ogólny etan chorej jest zupełns za- 
dowalniający.

K siążę F erdynand  ułaskaw ił metropolitę 
K lem enta.

Przyjechali do Lwowa
dnia 15 marca 1894.

HOTEL ZORŻA. Hr, J. Wodzicka z Rejo­
wa. R. Grocholski z Rcźysk. W. hr. Della Scala 
z Czerniowiec. L. Lubomirski z Podniestrzan. Bar. 
Wattmann z Rudy. E. Kiss z Promontor. G. Poach- 
mann z Wiednia.

HOTEL EUROPEJ8KL M Urbański z Ha­
czowa. B. Heller z Sokala. Dr. Wład. Czajkowski 
z Przemyśla. J  Bartlewicz z Królestwa Polskiego. 
J. Bernardiner z Wiednia. Chmurowicz z Nozdżca. 
J . Broniew ki ze Stanisławowa.

HOTEL CENTRALNY. A. Wollman z Lau- 
senne. E. Zieleniewski z Krakowa. M. Darowski 
ze Stanisławowa. A. Chotzen z Wiednia. Jackowski 
z Buska. F. Armnłowicz z Krakowa, M. Woynowa 
z Olszanki. S. Załuski z Tłumacza. Ks. B. Chlebo- 
wicki z Czortowic.

rv a d e sla n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też

aas 3a  einhis se>. ria  fedn.fM ndDowiedzialncśch

Lekarz chorób wewnętrznych
Dr. B o l e s ł a w  M a d e y s k i

b. elew. asystent klin. lek. TJniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 

i Wiedniu ordynuje od 3 — 5  
ulica Mickiewicza liczba 6.

Okulista operator

l r \  T e o d o r  B a ł ł a b a n
b asystent prof. Borysikiewicza, Wałowa 7.

XVI. J O i N A S Z
de&a baakowy i  ka^tof? trjiaU aj

wa Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kspoje i a^rzedaje wszelkie papiery 

wartościowe i monety po najdokładniej­
szym kursie dziennym

4V / «  ob lig a c je  pożyczek krajowych
% roku 1884, 1888  1 1 8 8 0

wypowiedziane przez W ydział krajow y z dniem 
1 M aja 1894 r. przyjm ują juz obecnie za go ­

tów kę po 100 złr. prócz kuponu bieżącego.
Zltcenia z prowincyi wykonują nieawłocania bez 

doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

Kok założenia 1853.
AUGUST SCHBLŁENBEBG i SYN

dom baukowy 1 kantor wymiany we Lwowie 
ulica Karola ludwika 1. 1 kapuje i sprzedaje wsisl- 
kie papiery wartościowe. PROMESY do ciągnienia 
1 kwietnia 189 4 na losy regulacyi C:sy po zł. 2-50 
wraz ze stemplem. Główna wygraia 20.000 koron 
i na wiedeńskie losy komuaalae pa 3 zł. 75 ct. 
weaz w» stemplsm. Główna wygrana 400.000 koron 
Wydawnictwo gazety knowań „NAD21EJA11. Pre­

numerata roczna 1'50. Na prowlnc/i zł FSO.
Zlecenia z prowiscyi załatwia się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.___________________

L w ó w  dnia 15 marca. Izby handlowe;).
Akcye za sztukę: Kolej gal, Karoli. Lndwika 

200 zł. m. k. 316-— do ŚI9-—. Kolej Lwow.-Czern. Jasaka 
po 200 zł. w. 271.50 do 274*50. Banku hipotecznego po 
200 zł w. a, 380-— do 390-—.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hlpot. gal. 
6 “|„ losow. w 40 lat. 101-— do 10170, 6*/i a 10V, prom. 
10980 do 110-50, 4 s|t ‘|0 los. w 50 lat. 100 -  do 100-70. 
Banku krajowego loa. w 51 lat. 100-50 do 101.20.
Banku krajowego 46|, los. w 57 lat. 97-30 do 98.—. Tow. 
kredyt, gal. siemsk. 4’ , (I- emisya) 98'30 do 99 —. 4*|, 
los. w 41V, lat. 98.— do 98-70, 4°/, los. w 56 latach 98-10 
do 98'80. 4 V | ,  los. w 52 lat. — •— do .

O o l i g l  za 100 z l: Galie, funduszu propinacyjnego 
4*|, 97'30 do 98.—. Buków, funduszu propinacyjnego 6*|, 
102-30 do i03‘— Kom. hanku krajowego 5*/, w. a. 13. am. 
102 30 do 103-—, Pożyczki krajowej 6*|, 106 — do — ,
4'| V, 100 — dol00 70 4 ' ,  z roku 1891 98 50 do 97‘20 4*|, 
r roku 1893 96 50 do 97 20.

Monety. Dukat cesarski 5-84 do 5 94 Napoleon- 
dor 9’85 do 9 95, Półłmperya? 10'10 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.321—do 1.36'—. 100 ma­
rek niemieckich 60 80 do 61'35.

Wiedeń dnia 15 marca. (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 367'—, kred. węgierskie 439.50, Ad glob. 
154.25, Uniony 268.—, Bankvereiny 180.50, Lan- 
derban.ii 256.50, Akoye tytoniowa 2 2 0 —, Staats- 
b&hny 338.50, Lombardy 108.50, Elbethsle 257'25 
Renta papierowa 98-20, Renta węg. 4°/» kor. 95-15 
B<mta węg. złote 4°/, 117 90, Alpiny 65-80, Marki 
61'06 Losy tur. 62 TO.

20)
K R Ó L O W A  Z Ł O T A .

POWIEŚĆ 
PAWŁA d’AIGREMONT-

(Ciąg dalszy).
Co więcej, zaczął gryw ać w karty  i kilka 

razy  przegrał tak  znaczne sumy, iż zmuszony 
by ł przyznać się do trg o  panu de Santa--Cruz, 
m argrab ia bowiem nie oddał m u m ajątku po 
ślubie, lecz zachował go przy sobie.

— Otrzym acie go pćźiuej w csłośoi — m awiał.
N adina uw ażała to  za rzecz naturalną, ale

K ry sty n  był z tego postanowienia bardzo nieza- 
dowoiniony, n ia objawiał jednak doznanego^ za ­
wodu, czuł bowiem, ża najm niejsza uy* aga jego 
może źle usposobić dla niego starca, w którym  
widział jedyny  i o statn i ratunek.

Don J ołó płacił jego długi nie rzekłszy 
słowa, ale widooznem było, że w padał w zadu­
mę, że dręczyła go jakaś troska.

— Czy jesteś szczęśliwą przynajm niej? — za­
p y ta ł raz Nadinę, widząo ją  bledszą niż za- 
zwyozaj.

— B ardzo szczęśliwą — odrzekła m łoda ko­
bieta, zby t dum na, by m iała na doznany za­
wód się skarżyć. — Zresztą — dodała ciszej — 
czyż mam prawo być niezadowolnioną, mająo 
ciebie wuju i Teresę?

D ziew czynka wzrastając, staw ała się coraz 
piękniejszą i rozkoszniejszą. Don Jo te  kochał 
ją  niezm iernie, uczył ją chodzić i baw ił lub 
zb ierał z n ią muszle na  brzegu morskim,

Ale m argrabia by ł już  w w ieku podeszłym. 
N a wyspach A ntylskich często byw ają nagłe 
zm iany tem peratury . Podczas jednej z tak ich  
zm ian don Jo^ć przeziębił się i w  tydzień 
um arł.

N adina opłakiw ała go szczerze, ale K ry ­
styn  odetchnął swobodnie. Przecież zdobędzie

ten  m ajątek, z takim  trudem  n ab y ty  i kosztem 
swobody i nudów s tra sz n y ch , w yczekiw any 
przez trzy  lata.

Zaraz następnego dnia po pogrzebie m ar­
grabiego K ry sty n  zażądał, by  przejrzano jego 
papiery i odszukano testam ent.

P an  de S an ta Cruz ty le  razy  daw ał mu 
do zrozum ienia, że uozyni go spadokbiercą 
swoiifi, iż K ry sty n  słusznie m ógł się spodzie­
wać, że zapisał m u przynajm niej połowę m a­
jątku.

Ale spotkał go zawód b .leśny . Po otwo­
rzeniu  testam entu  okazało się, że stary  m ar­
g rab ia  w szystkie dobra swoje i kap itały  lego­
wał Teresie, jej ojcu zaś w yznaczył dożywocie. 
N adina została w łaścicielką m ajątku na  K u­
bie, doskonale zagospodarowanego i wolnego 
od długów, z p lan tac jam i ty ton iu  i cukro­
wniam i, z  którego dochód, gdyby została wdo­
wą, w ystarozał na bardzo w ygodne życie.

K rystyn  rozwścieczony opuścił K ubę i 
w yjechał do Paryża, gdzie w ynagradzująo so­
bie trzy le tn ie  nudy, rzucił się w w ir uciech i 
rozpusty.

Pew nego dnia N adina przechadzając się 
z Sybilą po ustronnych alejach lasku Baloń- 
skiego, spotkała się z kobietą w grubej żało­
bie, fam otaie postępującą krokiem  powolnym, 
z podniesioną woalhą, lecz epuszozonym na zie­
mię wzrokiem  i z tw arzą sm utną aż do roz- 
paczy. _

N adina krzyknęła i rzuciwszy się jej na 
szyję, zaczęła pofryw aó jej tw arz poca łun­
kami.

— M atko moja!...
B y ła to rzeozywiśoie jej m atka chrzestna. 

P au lina Jaeobsen, k tó ra oohłonąwszy po chwili 
z pierw szego w rażenia, zaczęła ją  rów nież w i­
tać  radośnie.

Gdy siadły na ławce, Paulina odezwała
Się :

— W ielce zaw iniłam  względem oiebie, moja

droga, ale pow innaś m i przebaozyó, gdyż. do­
tknęło  m nie w ielkie nieszczęście. P raw ie  przez 
cały rok byłam  obłąkaną. Ach! oi k tórzy  w ró ' 
ciii mi zmysły, sm utną oddali m i pizysłogę.

R ozpłakała się.
— M atko moja biedna, czemuż m nie nie 1 yło 

przy  tob ie?  — odrzekła N adina z płaczem.
— Nakonieo — ciągnęła dalej pan i Jaeob­

sen — gdy  pozwolono mi zajmować się spra­
wam i domowemi, znalazłam  twoje listy. Nie 
uwierzysz, jak  dalece w zruszyła m nie tw oja do­
broć i szlachetność. « P ragnęłaś zostać moją 
córką, biedna, i pomimo zdrady mego syna, 
chciałaś poświęcić się dla m nie! Gotowam  by­
ła  przyjąć tw ą ofiarę i m iałam  już jechać do 
oiebie, gdy  nagle przypadkiem  dowiedziałam  
się, żeś w yszła za mąż i jesteś m atką. W ięc 
znowu zagrzebałam  się w mej samotności i roz­
paczy. Ale powiedz mi, czy jesteś p rzynaj­
m niej szczęśliwą?

— N iestety! — szepnęła Nadina, pochylając 
głowę — serce moje, k*óre < ddalo s ię  raz je­
dnemu, pozostało zam kniętem  na zawsze. Może 
też dla tego, a może z innych powodów, mąż 
mój nie kccha mnie...

Ale w tejże chwili pośpiesznie, gorącz­
kowo, dodała:

— Mam córkę Teresę, prześliozne dziecko i 
ko .ham  ją  nad  życie. W krótce spodziewam 
się dziecięcia drugiego. K obieta, k tórej P an  
Bóg zsyła tak ie  szczęście, nie pow inna m yśleć 
o innem  na tej ziemi, niepraw daż m atko?

P an i Jaoobsen domyśliwszy się, że m iała 
przed sobą kobietę zrozpaozoną leoz odważną, 
nic nie odrzekła.

— Czy pozwolisz mi m atko — zapy ta ła  N a­
d ina — odwiedzić cię n iekiedy w raz z córką ? 
A ch! gdybyś ty  ją pokochała, jakże by łabym  
szczęśliw ą!

— M yślałam, że serce moje zam arło już 
dla w szystkich uczuć ziemskioh — odrzekła po­
woli Paulina. — Ale radość, jakiej doświad­

czam ze spotkania się z tobą, przekonyw a mnie, 
że się myliłam. Przyprow adź swoją córkę. Co 
do ciebie zaś, k tóraś nie przeklęła tego, co z ła­
mał twoje życie, będę cię kochała jak  własne 
dziecko.

Od tej chw ili N adina nie czuła się już 
tak  samotną. K ry s t jn  by ł dla niej zawsze obo­
jętnym  jak i dawniej, a gdy  H elena przyszła 
na świat, odezwał się cynicznie:

— W ięc nie chłopiec? Szkoda, że hrab ina 
żyje na śmiecie.

N adina słyszała te  słowa i od tej chw ili 
rozdzieliła ich przepaść nieprzebyta. W yrzekła 
się św iata zupełnie, oddała Się w zupełności 
swym córkom i pom agała Sybili wychowywać 
je. Z jedną ty lko  Pauliną Jaoobsen u trzym y­
w ała stosunki. Ta zaś przychodziła do niej w te­
dy, gdy była pewną,  ̂ że nie spotka się z hr. 
de Roohebelle, do którego oznła w strę t nie- 
przez wy oiężony.

Zresztą nieszczęście rozgoryczyło ją, ft te  
z  n a tu ry  nie by ła zwierzająoa się, naw et przed 
u tra tą  syna, teraz więc stała  się chłodną jak 
m arm ur. K ochała niezm iernie obie dziewczynki, 
zwłaszcza Helenę, ale n igdy  nie okazywała 
swego przyw iązania jawnie. Udawała scepty­
czną i zniechęconą, mówiła, że wszystko jest 
dla niej obojętnem  i że nie wierzy w żadne 
szlachetniejsze uczucie. Leoz w rzeczy samej 
by ła zawsze dobrą i współczującą, a  każdy 
czyn szlachetny wyciskał jej łzy z oczu. Czy­
niła niezm iernie wiele _ dobrego, na poddaszach 
wyszukiwała chorych i ubogich i niosła im  po­
moc, leoz pragnęła, by n ik t o tem  nie wiedział. 
B erthierowie, od k tórych  n iegdyś doznała po­
mocy, m ieli w niej niew yczerpaną kopalnią 
złota.

Pomimo istniejącego w rodzinie de R o­
ohebelle nieporozum ienia, g dy  zaszła potrzeba 
w yjazdu hrabiego i h rab in y  do H aw any, P au ­
lina pierwsza radziła swej oóroe chrzestnej to ­
w arzyszyć mężowi.

Powodem w yjazdu była klęska w p lan ta- 
cyacb, zniszczonych przez cyklon. Nadto, za­
równo fabryki ty to n iu  jak  i cukrownie, tak  do­
skonale urządzone przez don Josćgo, pozbawio­
ne nadzoru, przestały  dawać dochód. P o trze­
ba było koniecznie w prow adzić porządek i 
przedsięwziąć środki na przyszłość, a do tego 
K ry sty n  nie posiadał an i in te lig e n c ji an i dość 
energii.

— Pow innaś jechać — mówiła Paulina — 
choćby przez wzgląd na  dzieci. Zabawisz naj­
wyżej trzy  miesiące, a przez ten  ozas Sybila 
będzie opiekowała się twem i córkami, a z re­
sztą i ja  będę nad niem i czuwała.

Nadina zdecydowała się. Ale pobyt jej 
w H aw anie zam iast trzech m iesięcy przecią­
gnął się do dwóeh lat.

v m .
U l e g ł o ś ć  H e l e n y .

Miss A ndrew  pragaie  się w idzieć z panią 
baronową — zaanonsow ał lokaj, w chwili, gdy 

aulina, siedząc za w ielkim  stołem  dębowym 
u t ,^ rZ6’ PrzesH d ała  ; segregow ała korespon-

Proś, niech wejdzie.
Sybila, blada jak płótno, weszła do pokoju.

— Co oi się stało? — zapy ta ła  Paulina — 
Widząo ją  chw iejącą się na nogach.

— Ach, pani baronowo, zdarzyła się u  nas 
rzecz dziwna.

— Cóż takiego?
— N adina powróciła przed dwoma ty g o ­

dniami.
— I  nie była u  m nie? Dziw na rzeoz!
— G dyby to ty lko  to! Helena, która, jak  

pani wiadomo, omal nie um arła z tęsknoty  za 
nią, nie uznała jej za m atkę.

— Co ty  m ówisz? Czy oi się w głowie po- 
mięszało ?

— W olałabym , żeby tak  było!
(Ciąg dalszy nastąpi),

Obligacye 41|2°[0 pożyczek krajowych
Z  r .  1 8 8 4 ,  1 8 8 8  1 l S e S

zostały wypow iedziane przez W ydział krajow y z dniem 
1 m aja 1894. O b ligacje  te  przyjm ujem y już o i eonie jako 
gotówkę po 100 złr. doliczająo kupon bieżącA przy z a- 

m ianie na inne obligaoye. £
556

SOKAL I LILIEN
O o m  b a n k o w y  i  K a n t o r  w r m i a n v



HJtcoib* A$tea.atakJs* inwiyuiyaiia 
<irw.-i-.iei i  «&. <art w y  r a c a  s t a
s t > »  » »  t j j -B k ieM W . . i  C:Ś, ’_________

Z n a k u i t e  tutki nieklej-ns Niemo- 
jowskiego zbadane przes miejskie labom- 
ioryum, « do nabyci* we wszystkich tra­
fikach, _______________ 653

f i fe i i i i iu i  z uobremi poleceniami szu­
ka posad; Adros post. rast Niżtnkowi- 
ce 100  739 4-5
P 7 U / ń i * l f 9  skarogniadych doskonale 
U t n U  Hi' chodząca jest pojedynczo 

lub razerr zaraz do odstąpienia, Zgłoszeni* 
Tadeusz Romanowski Lachowicz Zurawno.
________■___________  721 4 6 ’

Karabele, guzy, agrafy, kieli­
chy kościelne srebrne nrzędownie cecho­
wane. J. Dąbrowski we Lwowie. Halicka
1. 17. ________ 730 3-?

Zarząd dóbr Hiussowtce p. Srako 
wiec poszukuje ogrodnik* n* wikt z psn- 
syą 4 zł. miesięcznie. 751 2-3

N a u c z y c i e l s k a  A g e n c y a  Heleny 
z Jordanów Biernackiej ul. Długoara 19.

D a c h ó w k i  fr ancu.tkhgo systemu, do­
starcza każdą " ilość Arnold Werner we 
Lwowie, aastępca Vti#ne berg. 6 2 4-12

Buchalter i korespondent żul 
pełni# biegły w językach pt lskim i nie­
mieckim a świadectwami znakom! yrni, 
z wykształceniem humanitarnem, życzyłby 
sobie zmienić miejsce. Oferty pcd A. B. 
M. Bióro ogłoszeń P-oh a. 668 6-6

Mleko mezhior jie
w flasskseh plomboy?&nyoh do­

starcza do d m u

Magazyn zabawek, gier towarzyskich, 
gaianteryi i perfaaeryi pod firmą :

Kauczyński i Oborski
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7. 

poleca

IVa Św.  W ielkanocne
Bombonierki, pisanki urządzone, Fi- 

g elki ,. a 1 Kwiecień.

§ m l ^ u § y
Różne nowości w zabawkach i w grach 

towarzyskich.
Krokiety, Krlk ety, Law'-temdsy itp,

Welacyp dy dla dzieci od z ł. 9.
Gimnsslyi ę pokojowy po id. 7‘50 i 9. 

A n g i e l s k i *  p a r a s o l k i  f
od rir 4 50 do złr. 10. 

RĘKAWICZKI znakom te angielskie 
damskie ps a lf  1 40, 1 80 i 2 50
Cenniki ilustrowane gatis

664 2 ?

j r  W szelkie środki uniwersalne J a k :
| P |  % Liehego Wina sagradowe,

-iljj T , .  Homela Hoemałogen,
a f  1 Ilerbabnego syropy,

S; Pfeifera Kaemo globiu pastylk-,
M E  M S . Grimeaulta preparata itp. ■

1 *  NSB n sjtau e i i oryginalne jedynie do nanycia w liro-
a gueryl pod Czerwonym krzyżem, Ja
8  ̂ glellońska 1. 8.

Zakład zdrojowo - klimatycmy z 7 zdrojami silnej
szczawy sodowo słonej i żelazistei skutecznych w nieżytach 
(katarach) narządu oddechowego i asrządów trawienia, w dłngo 
trwałem zapaleniu płuc i w rozedmie (astmie), przy wysiękach 
opłócny w początkach suchót, w ci: orcbach dróg mojzo- 
wych i kobiecych, w niedokrew- ośc , bl-.dnicy itd.

Znakomita górska stacya klirna yezna z orzaźwiająeem po­
wietrzem, Kurac.a mleczna, żętyczna i kefirowa. Zakład inhzla 
cyjay, solarkowy i balBamicsnc-i,.-licowy. Kąpiele i-intralne, hy- 
dropatyczne i rzrczue. Mieszkania i inne urządzenia dogodne 
dostępowe i bardzo przystępne. W sezonie środkowym f: d 20 
czerw, do 20 sierpnia) niem a uwolnień od raksy zdrojowej. D o­
jazd do zakł da zo wszystkich feieruaków dróg żslazaych do Sta- 
cyi w Starym Sączu, ztąd pocztowozem, powozami i gózalskiemi 
wózkami drogą malowniczą nad Dunajem na miejsce.

Wody ze zdr jów Józefiny i Magdaleny silniejszo od r<ód: 
EmdsLj, Gleicheab‘-rskiej i Seln-rsk ej na składaie w aptokacih i 
składach wód minzralnysh. Prospekt® rozseła opłstnie i zamó­
wienia na wodą i mieizkania przyjmuje żarząil zakładu

F L  N A f i ś n i © w * « R  i .

Księgarnia SEYF^RTHA.i CZAJKOWSKIEGO we Lwowie o rzygała 
n;t główny sSład wycane nakładem księgam i Kesla w Kempten

Sebastjana Kneippa

Karol Bałiabai? w s Lwowie
713 pols ca
MASŁO pierwszorzędnej jakości

awóże, solone 3—4-dniowe, na zbliż!jare 
się święta można go po przypiekaniu do 
najlepszych i najdelikatn ejszych ciast i 

iortów używać.
Co dnia świeży transport.

Ferdynanda Stufle^saT
p racow nia o łtarzy

w St. Ulrich — Gróden w Tyrolu
poi- c i  W ya kiemu Klerowi ołtarze, statuy 
i inne y? zakres jego za vodu przypadające 

wyroby. Iilustrowane osnniki darmo." 
Odpis: do Pena

Ferdynanda Stuflessy 
rzeźbiarza w St. Ulrich G oden. 

Dsiękuiąc Panu najup zejm ej za s t a  
t n ę  N i e p o k ; i l a s e j  musze Panu o- 
świadesj że wypracował -.ą Pan ku zu­
pełnemu memu zadowoleniu. Statua ma 
bardzo miły, nader ujmujący wyraz twa­
rzy zupełnie proporoyou alną budowę a1 
fałdy sokui eą ślicznie wykonane. Nie jest 
to robola fabr.czna ale prawdziwe dzieło 
sztuki Cena jest mierna i dlatego uważam 
pracownię p-ńską za godną jak najgoręt­
szego pdecenis.

Pieczęć książęco biskupia. 
Frydent, Tyroi 2-5 października 1899.

Eugeniusz Karol
783 1 2 Książs-bissup.

Leopold Lityński
oń s i  ra  a d ile ra  dziaiej-jzym

Największy galicyjski
S f g m ó w ^ e i

Mleczarnia: Bazar produktów wiej 
skich ulica Kopernika 14.

Z 04-s. ksói. tipizyw. rabtyki

we Freiw lian
ces. król. do tawców dla aasiro- węgierskiego dworu

Płótsi^s; sfcit'©wą br#liznę9 
ęcxeiklf cliifisfki9 i

pokot- najlatii-ij handel

materjałów aptecznych
■we Lwowie

„ G r a n d  K C o t e l “ .
(obok nowej Kasy oszczędności).

W  si dmiu t.b335-‘.»*y-jh salach 
p m  e-izcaouo w, zystko, ookol wiyk 
ty lko  wchodź w z.:-kr s towarów 
farb wych, malarskich, gospoda ■ 
sk ich .-t < ha tos a) oh, ohemic^Rj.oh, 
apteka skiob, kosmeuyowuych i p?r-
tu-n-ry-uyoh.

Osobny oddział dla punktuainej- 
exsedycyi z a m ó w i e ń  prowin yu 
nalnych.

D o tf-ohoE-asow*7 m ag tzy a  p r .y 
ulicy £op-n'ni>ca 1. 2 z wtajs 
aiouy na p isrw s:ą  Filitj składu 
farb.

734 2-11

we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako­
wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 

poleca swojego wyrobu

znakftroita środki odizczególnione lOma medarami zasługi 
i 2m a dyplom am i nzuania n a  -wystawach kr-«jowyoa i 

zagranicznych a nji&nowicie :

Pudr książęcy TKAWA MIODOWA
(Koleus lanutus) nasienie świeże i pewne 
na grunta suche lub mokre zupełnie liche, 
na pastwiska wyborna roślina, rsz zasir.na 
trwa kilka lat. Jeden korzec wraz z wer­
kiem kosztuje 4 złr., przy -akupnie naraz 
10 korcy dodaje się korzec bezpłatnia. Za 
mówienia uskute zaia Jo B U L S I E -  

W I € Z ,  skład nasion w Bochni

C e n y  h a r t o w n e  ; pp. odnprzedającymj właścicielom hoteli, 
restauratorom dla szpitali, zakładów kąpielowych : publicznych. 1 1764

S p i s t i
Inbiler i złotnik

W we Utowieęl.Marjaaki
f  poleca swój bogato m  
i? ćpfctrzony skład wyrci- 
ęl. bo w juhilarakich żło-

tych i srebrnych , 
i10 ctnnacb,-,

Koniczynę nasienną
czerw: uą, białą, szwedzką tad s i ż ■ tym otką, rzyj (lniauką) groch 
„Yicuoria“ , bobik, owiea (t. a. franouzki) i huk uradzę gorzelnianą

sprzedaje

Filia c. k uprzy, , 1 „ Baisku h ipatsczn ego  w Tarnopolu, Poszukuję leśniczego
kawalera, z n<ższym egzaminem i 
dostateczną praktyką. Interesowa­
ni zecłu ą si jj z głosi ć do mnie do 
Hotelu Z .rż i  sr dniach od 15go 
do l7go Marca r r b .  o godzinie 

miądzy 7mą a 8mą rauo.
Artur Z. Cielecki.

K a n to r  m i a s t o w y  — u l. H e t m a ń s k a  2 2

F a b r y k a  s z t u c z n y c h
W M m m

S p ó łk i kom andytow ej
J I U  W i WA\(i V we Lwowie

poleca z fwarancyą najwyższych procanrów składników i tej samej 
jak dotąd jakości.

Mączkę kościaną i ISuperfosfaty
>o niższych cenach, aniżeli ktokolwiek i my mógłby takowe podobnej 

dobru ci ofiurawtó.

Wapno hydrauliczne, Gips, Asfalt, Płyty 
izolacyjne, Kit do okien. Kit do żelaza 
Eisenkitt), Kit miniowy (Miniumkitt), Kwaa 
karbolowy surowy, Kwas karbolowy kry- 
stalizow., Siarczan żelaza, Ter gazowy 
Ter drz ;w:iy, Tektury na dachy, Farby 
do fasad, Carbolincum, Antimerulione, 
Kresolina, Wapno karbolowe, Wapno 

chlorowe, Naftalina.

Pokost naftowy
do smarowa; ia parkanów, sztachetów, be­

lek, desek i t. p.
poleca 1640 9—?

i:  naitrpca
W. BILIŃSKI

Lwów, ol. Hetmańrkł- 2 
powca

^ H E R B A T Ę
h  cL-iicką i roayjską

-w najprzedniejszych gatun­
kach

0̂  Molango familijny funt 2.40
Ą Sansinska „ „ iJ"—
T'{ Kayaow  ̂ „ 4‘—
} Moiange królewski „ 5‘—

/ I Wysiev/ki U „ 1*60
Lj 1 „ 1*80
^  w pacRhach po j t 
U 3 i fuata pełsnj wa- 
4J gi. Ziccz.Ha iamiejsco- 
£ł we sf!iła3t%aaiR a* bss- 
•1 s^łocEid*. "36©
; Zz oprJjowaiils nic s»̂  

nic lŁo-iy.
4HJ# 38 ?

Płyty i w ężg gumowe.
Tekturę, asbeut, minium, bleiwsia

poleca 
po o»naoh iabryoznych 

skład farb, lakierów i pokostów

Bergedorfrr Eiseiiwerk
Najlepsze Separatory

Lwów, Żółkiewska 2. 
IK«sl:«4psma w  r a k u  1843.

F o l w a r k  78 morgów za U.OóO, pszen­
na gleba 2'^ mili od Lwowa, zasiew ozi­
my 15 morgów, z budowlami, inwentarzem 
żywymi martwym do apriedann.' Bliższa 
wiadomość Bióro ogłoszeń. Kilińskiego 
1. 2 lub handel Ważnego. 712 3-5

do oddóiolania śmietanki od mlefea ' 
systemu

a v a  1 e  t B e o l i  t o  * s h e i m
po oeua h  aainiźóryeh. 

Kosztorysy, katalogi darmo i franco 
poleca 759 1-3

Wyłączne zastępstwo
er Gblieyf, Bukowinę i Księstwo Cie

szyń *k,e.

K upj ii majstra a nie n cliłopafcakj
To mogę stanowczo o mo ej fabryce ł 

powiedzieć, bc tylko takio wielkie przed- 't 
sigbioi-3two jak  moje, może przez za- ? 
kupno gotówką olbrzymich zapadów!* 
i inno korzyści, tanie wydatki nn, .nte- S 
ies, które w końcu na korzyść kupują- i 
cego wychodzą.

W spaniałe wzory dla prywatny c h i  
darmo i opłstnie. Bogate książki w zo -| 
rów, jakich jeszcze eie było, dla kraw-1 
ców niefraakows-ne.
M a t e r y e  n a  u b i o r y  peruwienny j  
i coskiny dla Wys. Kleru, przepisowe |  
itaterye na ubrania dla c k. urzgdni-1 
ków, t  k ia  dla weteranów, straży |  
ogniowej, gimnastyków, na liberye, n a |  
bilardy i stołu do grania, pokrycia na |  
wozy, guni«, taaże nieprzemakalne na I  
obrania myśhwskie, nia eryn do p ra -1  
nia, pledy podróżne od zł. 4 do 14, |  
W arte tego co kosztują, uczci; e, trw a - | 
łe, czysto wełniane towary, a nie ta n i* | 
szzaa y, nieopłecającs roboty k taw iee -| 

kiej, poleca |

Galicyjskie akcyjne Na Święta S  t t  SS.
wszelkiego r-odzaju (b;aby, placki, 
mazurki), masło, so? i ja ja , saynki, 
kiełbasę i inne w ędin j-, kapłony, 
ndyki i p to si.ta , miód jabłka, 

nowalje jak  rz o llt:ew k ; sałatę it;o.
ioetar_r* na zamówienie

„Syguiówka“
Mleczarnia; Baz r  prodaktów  wiej- 

sKich ul.K opernika 1. 4.

Mlaczarnia Niżyniecka
Księs wa L ub m irakieh

J. BIEDRONIA
w  I*r#e.MAV's«sl«L

w e  IfjT O o w le  
ul ca Jt gi jU ońika 1. 8 I£ p, 

poleca
c ło  o s * w i o s e n n e j  ;

b r w n y  *  j o d  , ó j n i e  t n ą c e m i  n o ż a m i
,  d o  z d r a p .> w a n t a  s n c h n  i zagłębiania nawozów , sztucznych 
„ zygzaki w a t e  sporządzone z żelaza kąt wsgo. znakomito i za 

najlepsze uznan.) stalowe p l n g l  E b e r h a r d t a  i ,  2, 8 i 4
skibowe.
z; skom le p o g ł ę b i a c z e  systemu E b e r b a r d t a

c ło  z « s i © w ó 'W  w i o s e n n y c h :
a le n ik i rządowe patentu M e l i c b a r a  15, 1? i 19 rząd.

,  „ P a n o n i a  13 *5, 17 i 19 rzęd.
B „ H u u g a r i a  11, 13, 15 i 1< rząd.
„ „ S a k s o n i a  17 i 19 rzed.
n szerokorzutne systemu A b e r d e e n .
„ r ę c z n e  n n i w e r s a l t a e  do koniom i traw 
„ do koniczu i traw na t a c z k a e l i  i  z a p r z ę g o w e
„ do nawozów sztucznych pat. S c h l o e r ’a  i  Ih L arola  J a e s e h k e -

g o  Srnio i Oclo stopowe.
Patentowane ogartywacae ręczne i zup.-zęgowo z dźwignią do zmiany 

szerokości brazdy.
E x t y r p a t o r y  6c:o, 7mio i 9c’o radłowe:
G r a b k r j k i  r.merykańskie 
S i e c z k a r n i e  oryginalne l l e u t a l l a .
S r ó t o w n i k i  „Esc-.leior“.
Oryginalne t r y j e r y  - H e id e ,“ 460 9 -1 8
? l l y n k i  do zynzcz«ma zbiiza 

a t t -u to w  a n e  ( i k u r i a  d o  s - i ł n e g o  n c h w y c a n i a  k o s ,  
p a s y  d o  m a s z y n  ang«jjkie.
Prasy Klimta do Konser*ov.ania zielonej patzy.

CennUa na żądanie gratis i franco.

P i e r  w s s e

Towarzystwo tkaczy

od r. I8B2

najnowsze w wielkim wyborze po 
leca najtaniej Jan Stikarofsky

BERNO (Mauszester Austryi) 
Największy skład towarów sukiennych 

w wartości pół miliona złotych.
jgST ' Posyłka tylko za zaliczką. ‘Tggg;

Listy w {oleki:n, nie mie-kita, cze­
skim, węgierakim, włoskim, francuskim 
i angielskim języku. 508

istniejąca

Niezrównane oj d.* plennoau 
niepo. legają zarazie Kartofle

„ifiaiłe cudowne1' Do wyd/ierż iwienia KROSNA

„NiebiesMc wibes) m y“
sprzedaje dopóki zaias starczy, 
Lfirstąd dóbr Adana hr. Ma?:a--e 
w Jurkowie p. Czckó^ Ae 10 ,-t. 
za i g r  Bizy odoiorze i 00 kgr. 
tylko 8 ot., przy nam ówienia ca 
tego wagonu tylko 4 ot. za kgr. 
polioca się. 498 9-10

poleca lizen. P. T, Publiczności wyroby 
czysto lni.ins, jak: płótna od najcień­
szych dn najgrubszych gatunków, płótnz 
pwbielona i szare, dreliszki na liberyt, < 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykło, adamaszko ■ e i kąpielowe tu­
reckie^ obrusy białe i kolorowe ze ser­
wetami, chustki, fartuhzki, ścierki itp 
w zakr«a tkactwa wchodzące wyroby, 
Cenniki z próbkami rozsyła się franco.

2 4 *  D Y R E K C Y A

1.000 m orgów k ł > Lwowa z  go 
rz ln ią  na Hat I l  B iite r ,  w a  ;0 
mc śó . doktor Dornbaoh, Kop^r- 

n ika 7. 754 2-3
■*»'flwar-iwuMta*.- * * * & ? . . . .  ................ ..

Z drukwai nar. W. Maniookiego. Za aądoaW. KodakPdpowiedatialiw redaktor: Ludw ik H a » ła « a k i Papier i  fabryki Braoi Fijatkowekiok w Białe:
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